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OD REDAKCJI

W  ROCZNICĘ K AM PA NII W RZEŚN IO W EJ

Przed  9 la ty ,.o  godzinie 5 rano dnia 1 w rześnia 1939 r. po­
tężne fale hitlerow skich w ojsk lądowych, w sparte rów nie potęż­
nym i w ojskam i pow ietrznym i oraz m arynarką w ojenną, w darły  
się na tereny  polskie, aby w pierw szej „błyskaw icznej" kam panii 
rozpocząć I I  w ojnę^św iatow ą.

R ozpętana bestia germ ańska po raz już nie wiadom o k tó ry  
usiłow ała zrealizować swe im perialistyczne zam iary, swój niena­
sycony m arsz w edług recepty „D rang  nach O sten". Ale zaśle­
pieni szałem  pierw szych, i jakże łatw ych, zw ycięstw  wodzowie 
spod znaku sw astyki zapom nieli o starej praw dzie: „K to  w ojnę 
rozpętuje, ten wie, gdzie i kiedy ją rozpocznie, ale n igdy nie wie, 
kiedy, gdzie, a zw łaszcza j a k ją zakończy". Nie uw ierzyłby 
Góring, Guderian czy inny Blaskówitz, nie uw ierzyliby przeróżni 
„w ynalazcy kotłów " spod K utna, T om aszow a czy W arszaw y, 
gdyby im ktoś w tedy odsłonił rąbek zasłony kryjącej przyszłe 
dzieje. Nie uw ierzyliby, gdyby im ktoś pokazał, jak  to  po nie­
spełna 6 latach żałosne resztk i tych tak  niedaw no jeszcze dum ­
nych i zw ycięskich arm ij now oczesnych H unnów  pośpiesznie 
cofać się będą na zachód aż do bram  Berlina, aby tam  ulep osta­
tecznem u pogrom owi w kleszczach najpotężniejszego „kotła".

* * *

Od m arca 1939 roku spodziew aliśm y się tej w ojny, od m arca 
rzekomo przygotow yw aliśm y się do niej. Ale jakże słabe to  były 
Pr.zygotow ania. Od czasu do czasu jedną czy parę dywizyj s ta ­
j a n o  w  stan  m obilizacji osłonowej i kierow ano w pobliże gra- 
nicy, pod M ławę czy pod W ieluń. Rozpoczęto pośpieszną budowę 
um ° cnionych linij na kierunkach spodziewanej inwazji. Ale słabe 
to były iin ie; rzadko spotykało się tam  schrony betonowe, lecz 
1 te linie nie były obm yślane należycie. Już w czasie budowy, 
przed samą w ojną, jeszcze ulegały one zm ianom  i przeróbkom , 
to te ż  gdy w ojna przyszła — nasza piechota nie m iała właściwie 
°  co się o p rzeć : odchodziła coraz to na „linie z góry przygoto­
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w ane“ i linie te przekraczała cofając się dalej na wschód, bo linie 
te były ty lko  przewidziane, ale nie przygotow ane dostatecznie.

O dkładana z dnia na dzień m obilizacja ogólna została w re­
szcie ogłoszona. Ludzie szli z w ielką ochotą do szeregów bić 
Niemca, ale jakże wielkie rozczarow anie spotkało ich w  kosza­
rach. Od pierw szej chwili w idzieli, jak  źle była przygotow ana 
ta  w ojna, jak  wielkie były niedociągnięcia organizacyjne, jak  
w ielki był brak  broni i sprzętu  wojennego. Ale cóż tu  mówić
0 m obilizacji jednostek  liniowych, gdy naw et w yższe sztaby 
nie zostały zawczasu zm obilizowane i skom pletow ane: niejeden 
oficer w ysokiego stopnia jadąc transportem  kolejow ym  do sztabu 
zaszyfrow anego tajem niczą liczbą nagle lądow ał w prost z pociągu 
do niewoli niemieckiej i aż do końca wojny, w  ciągu 6 lat, nie 
dowiedział się, do jakiego sztabu w łaściw ie był przeznaczony 
na szefa in tenden tu ry  łub inne odpowiedzialne stanowisko.

Ale już na drugi dzień po ogłoszeniu naszej m obilizacji daw ­
no zm obilizowane w ojska w roga ru szy ły ; potop germ ański szybko 
zalew ał ziemie polskie. Po kilku dniach uległo ostatecznie nasze 

.słabe lotnictw o, zm iażdżone na swych bazach i lotniskach polo- 
wych. Z braku benzyny i zapasowego sprzętu  znikły z pola 
w alki nieliczne czołgi p o lsk ie ; los ich szybko podzieliła arty leria 
tracąc swe konne zaprzęgi, a z nim i działa. Łączność „skończyła" 
się z braku  kabla i aparatów  rad iow ych; saperom  zabrakło m a­
teriałów  w ybuchow ych dla w ysadzania mostów...

Jedna tylko piechota, krok za krokiem, w alczyła od sam ych 
granic Polski aż do m urów  W arszaw y i okolic Kocka. B iedna 
to  była piechota, odarta  z najnow szych zdobyczy technicznych. 
N ajnow ocześniejsze rusznice przeciw pancerne porzuciła szybko 
z braku nabojów  do nich, piękne działka przeciw pancerne u tra ­
ciła z braku  środków  przewozow ych. I w alczyła uparcie ta  pie­
chota, chociaż zostały jej tylko — jak  za daw nych la t —1 kara­
biny, g ran a ty  i coraz mniej liczne karab iny  m aszynow e; wałczyła 
przeciw  zm otoryzow anej, św ietnie uzbrojonej piechocie niem iec­
kiej, w alczyła przeciw  potężnym  czołgom i bezlitosnym  sam olo­
tom. A gdy pow staw ały w  jej szeregach rozpaczliw e luki, za­
pełniali je tow arzysze z innych broni, k tó rzy  u tracili swe środki 
w alki i upodobnili się przez to  do piechoty, zw łaszcza koledzy — 
arty lerzyści i kaw alerzyści. I w alczyła ta  piechota długo, chociaż 
tak  szybko zabrakło wyższego dowództwa.

N ierów na to  była w alka z w ielokrotną przew agą liczebną
1 techniczną na tle w ielkich stra t, ponoszonych i przez ludność 
cyw ilną od germ ańskiego barbarzyńcy. T oteż m usiała w końcu 
ulec ta  piechota m iażdżona codziennie i w deptyw ana w  ziemię — 
jedno po drugim  zam ierały ogniska w alki na ziemiach polskich.
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W róg, zachłystując się w tryum fie, tw ierdził iż ulegliśm y po 
18 dniach. Przesadził. W alczyliśm y dwa razy dłużej, bo dopiero 
po 36 dniach, licząc od 1 września, uległy ostatnie zorganizowane 
jednostki wojskowe. Jak  słusznie podkreślił jeden z dowódców 
armii, gen. dyw. Rómmel, w swym przem ówieniu do oficerów 
w pierw szych dniach n iew oli: „H istoria niemiecka zna większe 
od tej klęski. K am pania 1806 roku, od przekroczenia przez N apo­
leona granic państw a pruskiego do bitw y pod Jeną dn. 14.10.1806 
trw ała 8 dni, a do całkowitej kapitulacji pruskiej w  dn. 28.10.1806 
pod Prenzlau — 20 dn i; kapitulow ali w tedy nie pojedynczy do­
wódcy okrążonych armij czy dywizyj, jak  to było u nas, lecz 
ukorzyło się całe państw o z królem na czele. A przecież w tedy 
Napoleon nie miał do dyspozycji ani samolotów, ani czołgów, 
ani radia, ani żadnej współczesnej nam broni, ani dzisiejszych 
szybkich środków kom unikacji".

* * *

Gdy oszołomieni tak  nagłą klęską, zamknięci w  obozach lub 
ukryci w  zakam arkach podziemia, z rozpaczą w sercu zaczęliśmy 
zestawiać w yniki tej kam panii — wydawało się, że wszystkie 
znane nam zasady sztuki wojennej uległy głębokim przeobraże­
niom. Ogólna opinia orzekła w te d y : k o n i e c  p i e c h o t y .

Nam, starym  piechurom, którzy, zaczynając od szeregowca, 
osiągnęliśm y wysokie stopnie oficerskie w  służbie „Królowej 
broni", ciężko było widzieć jej detronizację.

A jednak trudno było nam  w to uwierzyć, żeby znalazł się 
ktoś inny na polu bitwy, ktoby tak  jak  my, piechurzy, potrafił 
zdobywać teren, a w potrzebie —• tak  uporczywie i skutecznie 
go bronić...

D ługo m usieliśm y czekać na prawdę. W reszcie jednak przy­
d a  ona i przyniosła całkowitą rehabilitację piechoty. Bo to 
w  1939 roku przegrała nie nasza piechota, lecz całę nasze wojsko, 
gdyż w szystkie bronie były za słabe i za mało nowoczesne.

* * ;jc

Przyszedł rok 1941 i najazd germ ański na zachodnie tereny 
Związku Radzieckiego. M iał to być nowy krok na drodze ku 
wschodowi. Ale tu  nowoczesne wojsko niemieckie trafiło na no­
wocześniejsze pod każdym względem, a przede w szystkim  pod 
względem kierow nictw a' i w yposażenia technicznego — wojsko 
radzieckie.
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Już b itw a o M oskwę w końcu 1941 roku w ykazała, że pie­
chota bynajm niej jeszcze nie jes t przeżytkiem  *) jako czynnik 
obrony. W  rok później może jeszcze w spanialszy trium f i boha­
terstw o  piechoty w ykazała obrona Stalingradu.

A potem  przyszedł w spaniały zw rot na w schodzie: arm ia 
radziecka rozpoczęła długą serię działań zaczepnych, działań 
okrążających i niszczących jedną po drugiej arm ie niemieckie. 
A we w szystkich tych  działaniach, w szędzie i zawsze, na hono­
row ym  m iejscu w alczyła piechota radziecka w ykazując, że 
i w  działaniach zaczepnych m a ona wielkie zadania do wykonania, 
że tylko ona nadal może zająć teren  i u trzym ać go.

U  boku arm ii radzieckiej zaczęło się odradzać i W ojsko 
Polskie. O drodziła się i piechota polska. B itw a pod Lenino —- 
to  początek historii nowej piechoty polskiej.

Rzecz jasna, że piechota 1943/1945 roku, to inna piechota 
niż ta  nasza, praw ie bezbronna, „szara piechota" z 1939 roku. 
O trzym ała nową i różnorodną broń, nowy sprzęt techniczny, od­
pow iadający w arunkom  współczesnego boju. Że zw ycięstw a 
odnosiła nie sama, lecz w  ścisłej łączności i współdziałaniu z in­
nymi b ro n iam i: arty lerią, czołgami, lotnictw em , saperam i, łącz­
nością — to nic w tym  nowego. Bez w spółdziałania broni nigdy 
nie było praw dziw ego zw ycięstw a. Nie tylko piechota — w szyst­
kie inne bronie również się zm ieniły, unowocześniły, uzyskały 
nowy, lepszy sprzęt, uzyskały w iększą siłę ognia, w iększą ruch­
liwość, spraw niejszy aparat dowodzenia.

I jeszcze w jednym  źródle odradzała się nasza p iechota: 
w  ludzie polskim, k tóry  nie ugiął się przed okupantem , który  
stw orzył Gwardię Ludow ą, a następnie* całą Arm ię Ludow ą, tę 
nowoczesną partyzancką piechotę ludową.

* *

Jak  w  1939 roku pierw szy im pet w ojny uderzył w  naszą 
piechotę, od sam ych granic, bezlitośnie m iażdżoną przez przeciw ­
nika, nie m ającą należytego oparcia w bratn ich  broniach, tak  
w  1945 roku ostatn ie zw ycięstw o odniosła w Berlinie piechota 
radziecka i polska zdobyw ając gniazdo faszystow skiej gadziny, 
w ścisłym w spółdziałaniu i w spółpracy z potężnym i bra tn im i b ro ­
niami.

Dziś już chyba n ik t nie kw estionuje roli piechoty jako „kró­
lowej broni". Chociaż zmieniło się jej oblicze, chociaż dużo ma 
dziś wyposażenia technicznego, chociaż pułk piechoty upodobnił

*) B ek: „Szosa W ołokołam ska“ .
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się do małej dywizji, złożonej z różnorodnych pododdziałów, to 
jednak ma wszystkie cechy piechoty jak przed setkam i lat. Pie­
chur nadal walczy bezpośrednio z przeciwnikiem, z jego piechotą, 
piechur nadal zdobywa teren i terenu tego własną piersią broni.

Bez przesadnej zarozumiałości, bez w yw yższania się nad inne 
bronie możemy być znowu dumni, że jesteśm y żołnierzam i pie­
cho ty ; pozwala nam na to świadomość, że rola nasza nie skoń­
czyła się naw et w wieku atomowym, i pozostała w ażna tak  jak 
w  wieku odkrycia A m eryki czy w czasach wojen napoleońskich.

❖ * ^

Dla nas, oficerów piechoty, z doświadczeń II  w ojny św iato­
w ej, która zaczęła się w 1939 roku, płynie zasadnicza w skazów ka: 
Jakkolw iek jednostki innych broni są potężne i straszne w  sku t­
kach  swego działania, jednak zwykle nie działają one samodziel­
nie, lecz wspólnie z piechotą. Piechota obecnie, bardziej niż kie­
dykolwiek, jest tym  ośrodkiem, dookoła którego skupia się dzia­
łanie innych broni, które toru ją  jej drogę lub osłaniają ją  przed 
działaniem  potężnych broni przeciwnika. S tąd dla każdego ofi­
cera piechoty wynika podstaw ow y obowiązek ciągłego dokształ­
cania się, poznaw ania w szystkich tajników  działania nie tylko 
w łasnej broni i jej środków walki, ale i w szystkich innych broni, 
aby w potrzebie był rzeczyw istym  dowódcą koordynującym  
działanie różnych broni dokoła swej jednostki piechoty i mógł 
prow adzić cały ten zespół (zgrupow any dokoła kompanii czy 
pułku piechoty) do wspólnego ce lu : z w y c i ę s t w a .

D ługa nauka, k tórą m usim y wyciągnąć z tragicznych do­
świadczeń 1939 roku, to  ta, nadal prawdziwa, stara  rzym ska 
zasada: „Si vis pacem, para bellum “ (Jeśli pragniesz pokoju — 
gotuj się do w ojny). Gdybyśm y w tedy byli rzeczywiście silni 
(a nie tylko w słowach) i gotow i do spotkania wroga, gdyby 
nasze oddziały były odpowiednio zorganizowane, uzbrojone i zaw­
czasu zmobilizowane, z pew nością H itler nie odważyłby się na­
paść na Polskę. A więc i dziś, jako naród głęboko m iłujący pokój 
1 nienaw idzący w ojny i w łaśnie dlatego, że w ojny nie chcemy, 
lecz zdając sobie sprawę, jakiego m am y sąsiada na zachodzie, 
m usim y być nadal czujni, nadal starannie szkolić się i studiować 
doświadczenia II  w ojny światowej, aby w róg nie odważył się 
pokusić znowu o nasze granice.

Zbliża się jesień. Po ćwiczeniach w terenie znowu bierzm y 
się do pracy z książką w ręku. W  tym  roku będziemy mieli nowy 
podręcznik: „W ybrane operacje arm ii radzieckiej w II  wojnie 
św iatowej 1941— 1945 r.“ M usimy go dobrze przestudiow ać, aby
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poznać, jakim i drogam i nasz Potężny Sojusznik osiągał te w iel­
kie zwycięstwa, które w ostatecznym  w yniku przyniosły i nam 
wolność, aby poznać rolę nowoczesnej piechoty w tych gigan­
tycznych zmaganiach.

* * *

I jeszcze jedna uw aga końcow a: Udział polskiego lotnictw a 
w kam panii wrześniowej był niewielki, a jednak został opisany 
w obszernej pracy płk Zaczkiew icza: „Lotnictw o polskie w  kam ­
panii w rześniowej 1939 r.“

W ysiłek naszej piechoty był bez porównania większy. K iedy 
doczeka się ona godnego tego wysiłku — opisń jej w alk w 1939 
roku?

Ścisły K om itet R edakcyjny 

„Przeglądu Piechoty"



W Y S Z K O L E N I E  BOJOWE I TAKTYKA

Płk dypl. FRANCISZEK SKIBIŃSKI

ZASADY UŻYCIA I DZIAŁA NIA BRONI PANCERNEJ  
PRZYDZIELO NEJ DO PIECH O TY

Bez względu na to, jaką formę przybierze następna wojna, 
jedno jest pewne, że broń pancerna będzie w niej brała co naj­
mniej taki sam udział jak  w końcowej fazie w ojny 1939— 1945 r., 
tzn. że jakiekolwiek działanie zaczepne czy obronne jes t nie do 
pom yślenia bez czynnego w  nim udziału licznej broni pancernej. 
Z kolei ostatnia w ojna wykazała, że dowodzenie i współdziałanie 
z bronią pancerną przestało być w yjątkow ą dziedziną wyłącznie 
tylko specjalistów  oraz wysokich szczebli dowodzenia. P odsta­
wowa um iejętność w spółpracy z tą  bronią stała się dziś chlebem 
codziennym dla każdego piechura i arty lerzysty . Czołgi i działa 
pancerne w nowoczesnych działaniach w ojennych są taką sam ą 
składową częścią związków broni połączonych, jak  arty leria i sa­
perzy.

D latego też jest rzeczą niezm iernie ważną, w szczególności 
dla oficerów piechoty (k tóra to broń przestała od daw na być 
bronią „odrębną" w pojęciu sprzed roku 1914, a nosi już na szcze­
blu batalionu w yraźne znam iona jednostki broni połączonych), 
dokładna znajom ość zasad działania i użycia broni pancernej 
współpracującej z piechotą.

Celem położenia podwaliny pod ten dział wiadomości podaję 
w niniejszym  artykule zbiór podstaw ow ych jedynie zasad dla 
2 głównych form w a lk i: natarcia i obrony.

N A T A R C IE

I. Różne formy użycia broni pancernej w natarciu
Udział broni pancernej w natarciu może mieć 3 odmienne 

form y:
— samodzielnego natarcia broni pancernej,
— w sparcia piechoty przez broń pancerną,
— przydziału broni pancernej do piechoty.
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1. M ówiąc o sam odzielnym  natarciu broni pancernej mamy 
na myśli działanie dużych związków pancernych pod rozkazami 
i w  ram ach arm ii lub frontu. Będą to  więc działania wielkich jed­
nostek pancernych, jak brygady, dywizje i wyżej.

2. W spieranie piechoty przez broń pancerną jest to działanie 
na korzyść dywizji piechoty, zorganizowane na wysokim szczeblu 
dowodzenia, to  znaczy że w spierając piechotę jednostka pancerna 
otrzym uje zadanie od dowódcy armii lub korpusu i tem u dowód­
cy podlega.

T a  forma działania charakteryzuje się:
— działaniem piechoty i broni pancernej w tym  samym te­

renie i w  tym  sam ym  lub zbliżonym czasie ;
— koniecznością uzgodnienia szczegółów działania pomiędzy 

dowódcą piechoty (w spieranym ), a dowódcą broni pancer­
nej (w spierającym ).

3. R egulam iny określające istotę broni pancernej przydzie­
lonej mówią, że są to czołgi przydzielone do dyw izji piechoty.

II. Broń pancerna przydzielona do piechoty

Zachodzi zasadnicza różnica pom iędzy isto tą wsparcia pie­
cho ty  przez broń pancerną a przydziałem.

N astępstw em  zastosow ania form y w sparcia jest rów norzędny 
stosunek dowódców piechoty i broni pancernej. Żaden z nich nie 
jes t przełożonym  drugiego; obaj posiadają wspólnego przełożo­
nego, k tóry  swym rozkazem reguluje ich w zajem ne współ­
działanie.

Broń pancerna przydzielona jest natom iast całkowicie i pod 
każdym  względem oddana pod rozkazy dowódcy piechoty, który 
sta je  się jej przełożonym  i posiada prawo dysponowania nie tylko 
ogniem, ale i sprzętem  przydzielonej broni pancernej.

Istn ieją  następujące ograniczenia kom petencji dowódcy pie- 
■choty:

— broń pancerna bywa przydzielana tylko na pewien ograni­
czony przeciąg czasu lub — najczęściej — na pewne okre­
ślone zadania, a nie na s ta łe ;

— powinna ona być użyta w myśl wskazów ek obowiązującej 
doktryny ujętej przez regulam iny;

—• dowódca piechoty winien w ysłuchać projektu dowódcy 
broni pancernej co do jej użycia.

Zasadniczą dyrektyw ą sposobu w ykorzystania broni pancer­
nej przydzielonej do piechoty, czyli inaczej grup czołgów bez­
pośredniego wsparcia jes t:
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a) broń pancerną przydziela się do piechoty zwykle w na­
tarc iu  na silnie um ocnioną obronę stałą i na głównym  kierunku 
uderzenia;

b) należy dążyć do użycia przydzielonej broni pancernej 
w całości, nie rozdrabniając jej, a więc masowo w jednostkach 
zgrupow anych i dowodzonych centralnie.

Inne użycie broni pancernej jest wyjątkiem  uspraw iedliw io­
nym przez 2 czynniki, t j .:

—■ teren,
— nieprzyjaciela.
Im  bardziej pokryty i poprzecinany jest teren natarcia, tym  

bardziej m usim y odstępować od zasady centralnego dowodzenia 
bronią pancerną i dzielić ją pom iędzy piechotę.

Im  silniejszy jest nieprzyjaciel, tym  bardziej zmuszeni jeste­
śm y odstępować od zasady centralnego użycia broni pancernej 
z tym , że oczywiście pod „siłą“ nieprzyjaciela rozumiemy nie 
jego stany  liczebne, lecz jakość i ilość uzbrojenia, a przede w szyst­
kim stopień organizacji terenu.

Dyw izja piechoty może otrzym ać następujący przydział broni 
p an cern e j:

—' brygadę (brygady) czołgów średnich,
— pojedyncze bataliony czołgów średnich,
—■ pułki czołgów ciężkich,
— pułki artylerii pancernej,
— oddziały kombinowane czołgów średnich i ciężkich, czoł­

gów średnich lub ciężkich i artylerii pancernej.
Dowódca jednostki piechoty, k tóry  otrzym ał przydział broni 

pancernej, staje przed zagadnieniem  sposobu użycia tej broni 
zgodnie z zasadam i regulam inu, wr zależności od zadania, terenu 
i siły nieprzyjaciela.

Może o n : '/ '■
a) Użyć broni pancernej centralnie, masowo, na jednym  kie­

runku (i do takiego rozw iązania powinien dążyć).
N astępstw em  takiej decyzji użycia broni pancernej jest po­

staw ienie jej zadania wsparcia natarcia, npr jednego z pułków 
piechoty dywizji, w określonym  kierunku i na określone przed­
m ioty terenowe.

b) Rozdzielić przydzieloną broń pancerną pomiędzy oddziały 
piechoty, to  znaczy np. przydzielić po jednym  batalionie czoł­
gów  do każdego pułku piechoty.

c) Zastosować rozwiązanie mieszane, tj. użyć w iększą część 
przydzielonej sobie broni pancernej centralnie do w sparcia na­
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tarcia jednego z pułków, a część pozostałą broni pancernej przy­
dzielić do poszczególnych oddziałów piechoty.

III. Zasady wykonania natarcia

A. R e j o n y ,  s t a n o w i s k a  i l i n i e  t e r e n o w e
Jednostka broni pancernej w chwili otrzym ania zadania 

(przydziału do dywizji piechoty) znajduje się zwykle w rejonie 
koncentracji.

Pierw szą więc czynnością będzie przem arsz, dokonany w naj­
większej tajem nicy, do rejonu stanowisk wyczekiwania, znajdu­
jących się w obrębie ugrupow ania danej dyw izji piechoty i w yzna­
czonych przez dowódcę dywizji.

Stanowiska wyczekiwania powinny się znajdować w odle­
głości 10— 15 km od przedniego skraju  stanow isk nieprzyjaciela, 
posiadać w arunki ukrycia i zam askowania przed obserw acją lot­
niczą i naziemną.

W  czasie przebyw ania jednostki na stanow iskach wyczeki­
w ania dowódca jej o trzym uje rozkaz bojowy, bierze udział w  roz­
poznaniu dowódcy dywizji piechoty, przeprow adza w łasne roz­
poznanie z podległym i mu dowódcami oraz dokonuje całkowitego 
przygotow ania do w alki pod względem  taktycznym , technicznym  
i kw aterm istrzow skim .

Postój na stanow iskach wyczekiwania może trw ać 1—3 dni.
W  w yniku omówionych przygotow ań jednostka pancerna 

w nocy poprzedzającej natarcie lub w czasie przygotow ania arty ­
leryjskiego w dniu natarcia w yrusza na stanowiska wyjściowe, 
w ybrane i przygotow ane w odległości 1—3 km od przedniego 
skraju stanow iska nieprzyjaciela.

W arunki, jakim  powinny odpowiadać stanow iska wyjściowe, 
są następujące:

—• być na kierunku natarcia,
— posiadać jak najlepsze możliwości zamaskowania,
— umożliwiać ostateczne ugrupow anie się do natarcia,
—■ stw arzać w arunki dogodnej obrony na wypadek, gdyby 

nieprzyjaciel uprzedził nasze natarcie.
Czas przebyw ania na stanow iskach w yjściow ych powinien 

być jak  najk ró tszy : ża dnia nie może przekraczać jednej godziny, 
w ogóle zaś 2-—3 godzin.

Jeżeli w terenie brak przedm iotu, k tóry  mógłby spełnić rolę 
stanow isk wyjściowych, broń pancerna rusza do natarcia w prost 
ze stanow isk wyczekiwania. Przejście w szyki natarcia odbywa 
się wówczas bez zatrzym ania, na tak  zwanej linii rozw inięcia:
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Jest nią w yraźna linia terenow a (droga, strum ień), odległa 1— 8 
km ód przedniego skraju stanow isk nieprzyjaciela i równoległa 
do nich.

Po w ykonaniu natarcia oddziały broni pancernej zbierają się 
w w yznaczonych im z góry rejonach zbiórek, a podczas chwilo­
wej przerw y w natarciu — w  pośrednich rejonach zbiórki.

B. S z y k i  n a t a r c i a  b r o n i  p a n c e r n e j  
U grupow anie broni pancernej opiera się na następujących

2 zasadach :
1. Broń pancerna pow inna w prow adzić do walki jednocześnie 

jak najw iększą ilość środków ogniowych.
2. P rzy  przełam yw aniu pozycji ugrupow anych w głąb broń 

pancerna pow inna się składać .z 2 lub więcej rzutów .
W  odniesieniu do większych zgrupow ań broni pancernej (bry­

gada) regulam in poleca grupowanie się w  2 rzutach, tworzenie 
grupy ogniowej oraz zachowanie odwodu.

W  zasadzie kom pania czołgów — a najczęściej i batalion — 
nacierają w  linii.

C. F r o n t  n a t a r c i a  o d d z i a ł ó w  p a n c e r n y c h  
Szerokość frontów  natarcia, w zależności od ugrupow ania

w głąb i przy odstępach pom iędzy wozami bojowym i 30—50 m, 
w y n o si: .

— dla batalionu czołgów średnich — 500— 1000 m,
— dla pułku czołgów ciężkich — 600— 1200 m,
— dla brygady pancernej -— 1000— 1500 m.

IV. Współdziałanie z innymi broniami

1. W s p ó ł d z i a ł a n i e  z p i e c h o t ą  
Podstaw ą organizacji współdziałania bręni pancernej z pie­

chotą w różnych w arunkach walki jest zrozum ienie cech charak­
terystycznych obydwu broni, ich dodatnich i słabych stron. Ce­
lowa organizacja w spółdziałania pozwoli na uniknięcie słabości, 
a spotęgowanie stron dodatnich broni, prowadząc do ich najlep­
szego w ykorzystania.

Broń pancerna posiada bardzo dużą siłę przebojową, dużą 
ruchliwość i szybkość w  terenie, jest niew rażliw a na ogień broni 
małokalibrowej, a mało w rażliw a na ogień artylerii.

N ie posiada ona natom iast zdolności oczyszczenia z nieprzy­
jaciela zdobytego terenu, ani też długotrw ałego utrzym ania go.

Zdolność obserwacji po la ,w alk i jest ograniczona. Jej w ro­
gam i s ą : działa przeciwpancerne, niszczyciele czołgów z bronią
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indyw idualną, sam oloty z działami rakietowym i, m iny przeciw- 
czołgowe.

Z tych w zględów pełne wyzyskanie siły przebojowej broni 
pancernej możemy osiągnąć przez należytą organizację współ­
działania z piechotą, która oczyszcza teren z nieprzyjaciela obez­
w ładnianego przez czołgi, organizuje obronnie teren  zdobyty przez 
czołgi, osłania je przed napadam i niszczycieli czołgów oraz zw al­
cza broń przeciw pancerną nieprzyjaciela za pomocą specjalnie 
w tym  celu w yznaczonych dział i moździerzy.

Ze swej strony czołgi to ru ją  drogę nacierającej piechocie 
umożliwiając jej płynny ruch naprzód na całej głębokości n a ta r­
cia, przez zwalczanie potężnym  ogniem w szystkich źródeł ognia 
zagradzających drogę piechocie, przez niszczenie przeszkód prze­
ciw piechocie oraz zwalczanie przeciwuderzeń nieprzyjaciela.

Odległość pomiędzy czołgami a piechotą w natarciu określona 
jest regulam inow o na 100—200 m, w yjątkow o do 400 m. L ogi­
czne rozum ow anie w skazuje wyraźnie, że odległość ta  jest zm ien­
na i maleje w m iarę trudnych  w arunków  obserwacji. W  terenach 
i .w arunkach bardzo trudnych  (las, krzaki, m iejscowość lub noc, 
m gła) odległość ta  m aleje do tego stopnia, że piechota m usi się 
poruszać bezpośrednio za czołgami, pomiędzy nimi lub naw et 
grupki piechqty m uszą się wysuwać przed czołgi.

Powyższe daje jednocześnie odpowiedź na py tanie: kto na­
ciera pierwszy, czołgi czy piechota? Oczywiście czołgi, z w y jąt­
kiem szczególnie niekorzystnych w arunków  terenowych.

Zagadnienie „kto pierw szy" będzie zawsze trudnym  proble­
mem do zdecydowania w stosunku do początkowej fazy n a tar­
cia — przełam ania przedniego skraju  pozycji nieprzyjaciela, le­
żącej z zasady za przeszkodą naturalną, wzmocnioną przeszko­
dami sztucznym i i silnie obsadzoną bronią pancerną.

Aby być w zgodzie z rzeczywistością, trzeba stwierdzić, że 
bardzo często zadanie przekroczenia przeszkód leżących przed 
przednim  skrajem  pozycji głównej i opanowanie co najm niej 
pierwszego rowu przypadnie samej piechocie wspieranej przez 
artylerię i lotnictwo. Dopiero w tym  okresie działania piechoty 
saperzy będą mogli wykonać przejścia dla broni pancernej, która 
wówczas będzie mogła dopędzić i prześcignąć piechotę.

Jest to wypadek krańcowy, w każdym razie praw ie .zawsze 
w nocy poprzedzającej natarcie trzeba będzie wykonać przejścia 
dla czołgów w przeszkodach leżących pomiędzy stanowiskam i 
w yjściow ym i piechoty a przednim  skrajem  obrony nieprzyjaciela.

Norm alnie w ciągu jednego natarcia spotkam y się ze zjaw i­
skiem różnorodnego ustosunkow ania się wzajem nego piechoty 
i czołgów pod względem odległości i kolejności ruchu, zależnie 
od tego, jak zmienia się teren w m iarę postępów natarcia.
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Z omówionego powyżej obrazu w spółdziałania piechoty 
z czołgami podczas natarcia wynika odpowiedź na p y tan ie : Co 
należy ustalić pomiędzy dowódcami czołgów i piechoty przed 
walką?

Podstaw ow ym  elementem organizacji współdziałania jest, 
oczywiście, rozkaz dowódcy przełożonego tego, którem u została 
przydzielona dana jednostka broni pancernej. U stala on spraw y 
zasadnicze:

a) Zadania w spieranej piechoty (pas, kierunek, przedm ioty, 
czas natarcia).

b) Zadania broni pancernej. P rzydział czy wsparcie, a jeśli 
wsparcie, to  przez natarcie (na jaki przedm iot i na czyją korzyść).

c) Zadania broni w spierających natarcie broni pancernej 
(lotnictwo, artyleria, saperzy).

Na podstawie tych zasadniczych danych do dokładnego omó­
wienia pomiędzy dowódcą (dowódcam i) broni pancernej a do­
wódcą (dowódcam i) piechoty pozostaje:

a) ustalenie m om entu i punktów  w yprzedzenia własnej pie­
choty przez broń pancerną;

b) ustalenie w ykonania i oznaczenia przejść dla broni pan­
cernej w przeszkodach przed przednim  skrajem  pozycji;

c) ustalenie współdziałania podczas szturm u na przedni skraj 
obrony (bardzo szczegółowo), jakie cele i jakim i środkam i zw al­
cza broń pancerna, a jakie piechota;

d) organizacja wzajem nego ubezpieczenia;
e) zaplanowanie w spółdziałania podczas walki w głębi obro­

ny — z m apy i zdjęć lotniczych;
f) ustalenie łączności.

2. W s p ó ł d z i a ł a n i e  c z o ł g ó w  ś r e d n i c h  z c i ę ż ­
k i m i

W  w ypadku przydziału do piechoty czołgów jednolitego ty- 
p.u, wszystkie zasady użycia i w spółdziałania stosują się zarówno 
do czołgów średnich jak i ciężkich. Jak  jedne tak  i drugie posia­
dają właściwości czołga przełam ującego (czołgi ciężkie posiadają 
je w wyższym  stopniu).

W  w ypadku natom iast przydziału dwóch typów  czołgów 
■ważne są następujące wskazówki ich użycia:

—• przy ugrupow aniu czołgów w głąb —- do czego będziemy 
zawsze dążyli — czołgów ciężkich używ am y w 2 rzucie, 
w odległości 200—400 m za czołowym rzutem  (czołgów 
średnich), z zadaniem w spierania 1 rzutu, a szczególnie 
zwalczania czołgów, artylerii pancernej i przeciw pancer­
nej nieprzyjaciela.
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Ponadto czołgi ciężkie nadają się specjalnie do burzenia 
•umocnień nieprzyjaciela (DSB, B SB ). D latego też te w łaśnie 
■czołgi staram y się przeznaczać do grup szturm ow ych.

3. W s p ó ł d z i a ł a n i e  z a r t y l e r i ą  p a n c e r n ą
A rtyleria pancerna w natarciu może być użyta jako :
a) wsparcie natarcia piechoty (bez udziału czołgów),
b) wsparcie natarcia czołgów,
c) ruchomy odwód ogniowy.
Artyleria pancerna wspierająca natarcie piechoty. Podobień­

stwo jej działania do działania czołgów polega na ułatw ieniu ru ­
chu piechocie przez zwalczanie środków ogniowych przeszkadza­
jących jej ruchowi, a różnica — na odmiennym ugrupow aniu 
w  stosunku do szyków  bojowych piechoty, ponieważ znajduje się 
ona zawsze za piechotą.

Do w yjątków  m ożna zaliczyć krótkie w ypady (100—200 m ), 
w ykonane w zupełnie o tw artym  terenie, na krótki przeciąg czasu, 
lub w yjazd arty lerii pancernej bezpośrednia przed piechotę celem 
odparcia przeciw uderzenia nieprzyjacielskiego.

Artyleria pancerna współdziałająca z czołgami jest używana 
na zasadach podanych dla w ykorzystania czołgów ciężkich, a m o­
że ona. działać również z czołgami ciężkimi i średnimi. W spiera 
natarcie posuwając się za czołgami lub, w szczególnych warun­
kach, za ich skrzydłem, schodami.

Artyleria pancerna, jako ruchomy odwód, podlega rozkazom  
wyższego dowódcy (od dywizji w  górę).

4. W s p ó ł d z i a ł a n i e  z a r t y l e r i ą
a) przed natarciem  polega n a :
—- postaw ieniu artylerzyście żądań ogniowych w stosunku 

do własnej b ro n i;
— szczegółowym zaznajom ieniu się przez w szystkich dowód­

ców broni pancernej z planem  ognia artylerii.
Szczególnie ważna jest dokładna znajom ość sygnałów radio­

wych i optycznych oraz zadań dział w ysuniętych
b) w czasie n a ta rc ia :
— czołgi powinny posuwać się jak  najbliżej za ogniem wła­

snej arty lerii (150 m ), w yzyskując w pełni mom ent przy­
gwożdżenia do ziemi nieprzyjaciela;

—■ łączność z arty lerią  najlepiej zapewnić przy pomocy 
obserw atorów  artylerii, jadących na czołgach z odpowied­
nimi dowódcami broni pancernej i w ydających komendy 
ogniowe przez radio.
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5. W s p ó ł d z i a ł a n i e  z s a p e r a m i
a) Przed natarciem  — zadaniem saperów w stosunku do czoł- 

■ gów je s t:
—• pomoc techniczna podczas przejścia na stanowiska w y j­

ściowe ;
— przygotow anie i wytyczenie przejść dla czołgów w prze­

szkodach przed przednim  skrajem  szturm ow anej pozycji;
—  przygotow anie m ateriału (i środków transportow ych) do 

torow ania drogi czołgom podczas walki w głębi obrony 
nieprzyjaciela.

b) W -czasie natarcia:
— saperzy toru ją  drogę broni pancernej przez przeszkody 

naturalne w terenie lub przygotow ane przez nieprzyja­
ciela w głębi obrony.

W  tym  celu saperzy posuw ają się w czołowych rzutach pie­
choty i na sygnał w ysuw ają się do przodu. Sprzęt i m ateriał po­
winien sięjaosuw ać na terenow ych ciągnikach silnikowych i w ści­
słej łączności.

Dalej — zadaniem saperów jest otwarcie, wytyczenie i u trzy ­
manie drogi dowozu zaopatrzenia bojowego broni pancernej. Obo­
w iązkiem 'broni pancernej w stosunku do saperów jest ubezpiecze­
nie ich podczas pracy.

6 . W s p ó ł d z i a ł a n i e  z l o t n i c t w e m
a) Przed walką lotnictw o :
— przeprow adza rozpoznanie, dostarcza zdjęć terenu na­

tarcia ;
— osłania postój broni pancernej na stanow iskach wyczeki­

wania i wyjściowych, przem arsze pomiędzy stanowiskam i 
oraz kontroluje m askow anie;

— przeprow adza lotnicze przygotow anie natarcia.
b) Podczas walki
— współpraca lotnictw a (przede wszystkim  szturm owego) 

z bronią pancerną będzie uregulow ana na wyższych 
szczeblach dowodzenia.

Tym  niemniej jednak na szczeblach wykonawczych obowią­
zuje ściśle w zajem na znajomość sylwetek, znaków tożsam ości 
oraz ustalonych sygnałów łączności.

V. Specjalne zadania broni pancernej w  natarciu

1. G r u p y  s z t u r m o w e
Grupy szturm ow e organizuje się w natarciuNna stanowiska 

nieprzyjaciela, w system k tó rych  wchodzą długotrw ałe iimochie-
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nia (DSB, BSB ). Rdzenną część tych grup  stanow ią czołgi przy­
dzielane zwykle w  sile plutonu czołgów ciężkich lub średnich, 
albo też 1 czołga ciężkiego i 1 działa pancernego.

Zadaniem broni pancernej w  składzie grupy szturm ow ej jest:: 
wsparcie szturm u przez blokowanie własnym  kadłubem  strzelnic 
schronu, burzenie schronu ogniem do strzelnic, ubezpieczanie grup 
szturm ow ych przed przeciwdziałaniem  nieprzyjaciela z zewnątrz.

2. D e s a n t y  c z o ł g o w e
D esantem  czołgowym nazywam y przewożenie pieszych żoł­

nierzy na czołgach. Najczęściej będą to piechurzy (fizy lierzy), 
często również saperzy lub plecakowi m iotacze ognia.

D esanty stosuje się w pościgu, w  m arszu ubezpieczonym,, 
w walce w głębi obrony, po przełam aniu zasadniczego oporu, gdy 
chodzi o szybkie wyrzucenie naprzód czołgów w raz z osłoną (na 
przykład celem uchwycenia ważnych punktów  terenowych, za­
skoczenia sztabu itp .) . N

Nie powinno się używać desan tó w 'w  w arunkach zorganizo­
w anego i zmasowanego ognia nieprzyjaciela.

Dane obliczeniowe dla przewozu pieszych żołnierzy na czoł­
gach są następujące:

— na czołgu średnim  przewozimy zwykle 6— 8 żo łn ierzy ;
— na czołgu ciężkim — 10— 15 żołnierzy.

3. C z o ł g i  — m i o t a c z e  o g n i a
N adają się do bezpośredniego użycia w szykach bojowych 

piechoty (również i grup szturm ow ych), do współdziałania 
w oczyszczaniu rowów i schronów.

Będziemy je więc wiązali organicznie z szykam i bojowymi 
piechoty i używ ali w zasadzie w  tylnych jej rzutach.

W  czasie walki czołgi-miotacze ognia powinny być ch ro ­
nione przez czołgi liniowe lub specjalnie wydzielone grupki pie- 

* choty.

O B R O N A

I. Zasadnicze formy użycia broni pancernej w obronie w ramach 
związków broni połączonych

Jakkolw iek broń pancerna w założeniu zrodziła się jako ty ­
powa broń natarcia, bierze ona również udział w operacjach 
obronnych i w ielokrotnie odegrała w nich decydującą rolę dzia­
łając bądź to samodzielnie, bądź w związkach broni połączonych.

W  tym  ostatnim  wypadku użycie broni pancernej może przy- 
brąć formę w sparcia przez zaczepne działanie broni pancernej na 
na korzyść broniących się jednostek piechoty bądź przez jej przy­



dział do korpusu lub dywizji. T en  właśnie wypadek będziemy 
rozpatrywali.

Zasadniczym  sposobem użycia broni pancernej w  obronie jest 
przeciwnatarcie, albowiem tylko ta  forma działania pozwala na 
pełne w ykorzystanie zalet sprzętu  pancernego, jak : potęgi ognia 
i niewrażliwości na ogień przeciwnika oraz szybkości i ruch li­
wości.

Inne w ykorzystanie broni pancernej, a w szczególności roz 
dzielenie jej pom iędzy oddziały piechoty celem w ykonania zadań 
amówionych w  punkcie IV , stosuje się w yjątkow o i może być 
warzucone p rz e z :

—  teren — w wypadku gdy jego charakter w głębi w łasnycu 
stanow isk obronnych nie pozwala absolutnie na w ykona­
nie przeciw natarć (a więc np. lesisty, bagnisty, górski) ;

— położenie — zwykle takie, które nazw alibyśm y negatyw ­
nym  i wym uszonym  — polegające bądź na niskim pozio­
mie stanu  fizycznego lub m oralnego własnych oddziałów, 
kiedy to  obecność broni pancernej w  bezpośrednim  ugru ­
powaniu obronnym  piechoty wpłynie dodatnio na jego 
wartość, bądź przy braku arty lerii przeciw pancernej i przy 
słabym  w sparciu artylerii w łasnej, a przy obecności broni 
pancernej po stronie nieprzyjaciela — w takim  wypadku 
wysunięcie broni pancernej do czołowych oddziałów pie­
choty . w zm acnia wprawdzie natężenie ognia obrony, 
a szczególnie obrony przeciwpancernej — tym  niemniej 
rów na się wybitnem u osłabieniu czynnika przeciw natar­
cia, tj. aktyw ności obrony.

II. Przeciwnatarcie

A. R o d z a j e  p r z e c i w n a t a r ć
Zasadniczo i najczęściej przeciw natarcie w ykonuje się w głębi 

własnej obrony przeciwko nieprzyjacielowi, k tóry  w ykrw aw ił się 
podczas przełam yw ania naszej pozycji głównej.

D ążym y wówczas do w ykorzystania najdogodniejszych w a­
runków terenu i takiej chwili, gdy wsparcie ogniowe i łączność 
nacierającego nieprzyjaciela są zdezorganizowane.

Innym  sposobem rżadko spotykanym , tym  niemniej znanym  
i stosowanym , jest przeciw natarcie skierow ane przed przedni skraj 
własnej obrony, np. w  w ypadku dążności do zyskania na czasie 
lub dla uprzedzenia przez zaskoczenie przygotow ującego się do 
natarcia nieprzyjaciela.

R ozpatrując przeciw natarcie z punktu widzenia jego organi­
zacji i w ykonania zastosujem y inną metodę, w wypadku gdy pie­
chota nieprzyjacielska naciera przy wsparciu artylerii, inną zaś
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w  wypadku wdarcia się w  głąb obrony broni pancernej nieprzy­
jaciela.

Przeciw nacierając na piechotę broń pancerna działa jedna­
kowo ruchem i ogniem , to znaczy dąży do zw arcia z piechotą 
nieprzyjaciela i zniszczenia jej z najbliższych odległości.

W  walce przeciw broni pancernej wychodzimy z założenia, 
że w pojedynku pom iędzy dwoma czołgami olbrzym ią przewagę 
zyskuje ten, k tóry  oczekuje na przeciwmika na przygotow anym  
i zam askowanym  stanow isku ogniowym oraz posiada możność 
zaskoczenia przeciw nika ogniem przygotow anym , w ybranym  
przez siebie w terenie. -

Skutkiem  tego przeciw natarcie na. broń pancerną będzie po­
legało na zajęciu przygotow anych zawczasu stanow isk ogniowych, 
zwalczaniu ogniem broni pancernej nieprzyjaciela, po czym w y­
konaniu pościgu ogniem, a następnie również i ruchem.

B. Z a s a d y  w y k o n a n i a  p r z e c i w n a t a r c i a

1. Przedm iot przeciwnatarcia
W yznaczenie przedm iotów  przeciwnatarcia, jak również okre­

ślenie jego celu i czasu należy do obowiązków a równocześnie 
przyw ilejów  dowódcy całości sił. P rzeciw natarcie jest bowiem — 
jak  już wspom nieliśm y — zasadniczym  aktem bitw y obronnej 
i wynikiem  planu takiej bitwy.

Celem przeciw natarcia będzie prawie zawsze zniszczenie 
przeciwnika, k tóry  w darł się w nasze ugrupow anie oraz odzyska­
nie początkowych stanowisk.

2. Kierunek przeciwnatarcia •
N ajw ydatniejszym  kierunkiem  uderzenia jest oczywiście 

skrzydło nieprzyjaciela. Niezbędnym  natom iast w arunkiem  po­
wodzenia jest ubezpieczenie zewnętrznego skrzydła przeciw natar­
cia przez teren, ogień i takie 'ugrupowanie, aby skrzydło prze- 
ciwnacierająćego zgrupow ania pancernego nie było narażone na 
ogień boczny (uderzenie) z linii stanow isk wyjściowych nieprzy­
jaciela. '

Gdy takich w arunków  nie ma, trzeba się decydować na prze­
ciwnatarcie czołowe, mniej w prawdzie groźne dla nieprzyjaciela, 
jednak bez porównania mniej ryzykowne.

3. Stanowiska w yjściow e
Będziemy w ybierali stanow iska wyjściowe w rejonie w ypro­

wadzającym  na nakazane przedm ioty przeciw natarcia, wzdłuż za­
mierzonego kierunku (skrzydłow ego lub czołowego).
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Stanow iska te  m uszą w ię c :
— odpowiadać kierunkow i przeciw natarcia,
— pozw alać na przyjęcie planow ego ugrupow ania,
— dawać ukrycie i zam askow anie przed obserw acją prze­

ciwnika,
— posiadać zalety  obronne.
Najczęściej stanow iska wyjściowe będą się mieściły na sk ra­

ju m iejscowości, lasu, na krzaczastym  w zgórzu itp. (dla zabez­
pieczenia ich w ydziela się często załogi bezpieczeństw a).

Podobnych w arunków  w ym agam y od stanowisk ogniowych  
w w ypadku przygotow yw ania odparcia natarcia broni pancernej 
nieprzyjaciela na m iejscu lub dla arty lerii pancernej (o czym m o­
wa dalej), z tym , że głów ną uw agę zw racam y w ów czas na dogod­
ne w arunki prow adzenia ognia. Dobrze jest, gdy stanow iska ognio­
we położone są za przeszkodą, posiadającą jednak  w yjście w kie­
runku nieprzyjaciela (pościg).

W  braku odpow iednich przedm iotów  terenow ych na stano­
wiska w yjściowe przeciw natarcie w ykonuje się .wprost ze stano­
w isk wyczekiwania, ostateczne zaś rozwinięcie się do ^uderzenia 
odbyw a się z zawczasu w ybranej i oznaczonej linii rozwinięcia.

Przejście na stanow iska wyjściowe (ogniow e) powinno się 
odbywać w tajem nicy przed nieprzyjacielem  celem zachow ania 
m om entu zaskoczenia, a więc jak  najszybciej i pod osłoną ciem­
ności, dym ów  lub w łasnego lotnictw a. Stąd w ażny jes t w ybór 
chwili przesunięcia, w ybór i przygotow anie drogi dom arszu do 
tych stanow isk (jak  rów nież do linii rozwinięcia, na której nie 
następuje zatrzym anie).

z.
4. Stanowiska wyczekiwania
Rejon stanow isk w yczekiw ania odwodu pancernego jest w y­

znaczony przez dowódcę całości na podstaw ie jego pom ysłu walki 
obronnej. S tanow i on z zasady w ażny punkt tak tyczny  w ew nątrz 
system u obronnego, jako rejon pozw alający na w kroczenie w  każ­
dym zam ierzonym  kierunku oraz jako m aska terenow a. D latego 
też nie w ystarcza ugrupow anie się na stanow iskach w yczekiw ania 
mając na w zględzie w yłącznie czynnik w yruszenia do przeciw ­
natarcia. N ależy również być gotowym  do obrony na miejscu.

Stąd — w yborem  i ugrupow aniem  kierują następując'e w y­
tyczne. T rzeba stanąć odwodem pancernym  na stanow iskach w y­
czekiwania w takim  ugrupow aniu  i tak  zorganizow ać teren, ażeby:

a) zachować m ożność w yruszenia do każdego z przygotow a­
nych w arian tów  przeciw natarcia w przew idzianym  u g ru p o w an iu ;

b) posiadać w arunki obrony okrężnej zajm ow anych s ta ­
nowisk ;

c) ukryć przed nieprzyjacielem  w łasną siłę i zamiary.
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C. W s p ó ł d z i a ł a n i e  z i n n y m i  b r o n i a m i

1. O rganizacja w spółdziałania z innym i broniam i w przeciw ­
n atarciu  polega na zgraniu^

—■ z broniam i w ykonującym i obronę w terenie, na k ierun­
kach przygotow anych przeciw natarć;

— z elem entam i innych broni, w chodzącym i w skład odwodu 
pancernego.

W  pierw szym  w ypadku w spółdziałanie polega przede w szyst­
kim na głębokiej i drobiazgow ej znajom ości organizacji obrony 
na przew idyw anych kierunkach działania, a szczególnie — jakie 
oddziały i jakie źródła ognia rozm ieszczone są w  terenie, jaka jest 
organizacja dowodzenia, rozgraniczenia, zadania, um ocnienia 
i przeszkody.

Dowódca odwodu pancernego musi na m iejscu w terenie po­
rozum ieć się z dowódcam i „m iejscow ych" jednostek piechoty, 
broni przeciw pancernej, saperów, arty lerii polowej i przeciw lot­
niczej. Pow inien zaznajom ić ich ze swoim planem  działania 
i uzgodnić szczegóły w zajem nego w spółdziałania podczas prze­
ciw natarcia. .

.Tylko porozum ienie i w ynikająca z niego w spółpraca bojowa 
oddziałów przeciw nacierających z oddziałam i broniącym i się w  te ­
renie — pom noży w dużym  stopniu Wyniki przeciw natarcia pan­
cernego.

W  drugim  w ypadku będzie chodziło o współdziałanie z inny­
mi broniam i, w chodzącym i w skład odwodu pancernego lub w spie­
rającym i tenże. Będzie to  przede w szystkim  i z zasady w spół­
działanie z arty lerią, ponadto zaś z arty lerią  pancerną, przeciw ­
pancerną i przeciw lotniczą, z piechotą (oddziały piesze lub zm o­
toryzow ane), z saperam i i lotnictw em .

T em aty  do ustalenia z dowódcami innych Droni w formie po­
stu latów  w  stosunku do broni w spierających, a rozkazów  — w sto ­
sunku do broni przydzielonych będą następujące:

a) A r t y  1 e r i a
Nie będzie ona norm alnie przydzielona do odwodu pancer­

nego, natom iast część arty lerii obrony będzie w spierała przeciw ­
natarcie.

W spółdziałanie należy ustalić z dowódcam i tej artylerii, k tó ra  
będzie nas w spierała w każdym  z w ariantów  przeciw natarcia 
(a m ogą to  być zgoła odm ienne g rupy) oraz osłaniała na stano­
w iskach wyczekiwania.

Pó w zajem nym  zaznajom ieniu się z całokształtem  zadań 
i planów  działania ustalić żądania do tyczące:



— ogni wsparcia,
— ogni osłony (skrzydeł, przem arszów , zbiórki),
— ogni obrony (np. dla u trzym ania stanow isk w yjściow ych)
O rganizacja łączności (przydział obserw atorów , sygnały, ra ­

dio, telefon).

b) A r t y l e r i a  p a n c e r n a
— będzie om ówiona w oddzielnym  punkcie.

c) A r t y l e r i a  p r z e c i w p a n c e r n a
Zadania przed w ykonaniem  p rzec iw n ata rc ia :
— obrona przeciw pancerna stanow isk w yczekiw ania, ubezpie­

czenie przem arszu do stanow isk wyjściow ych, ubezpieczenie ro z­
winięcia.

Zadania w czasie przeciw natarcia:
— zadania ogniowe, miejsce w ugrupow aniu, ruch.
Zadania po w ykonaniu p rzec iw n a ta rc ia :
— osłona zbiórki bojowej,
— udział w u trzym aniu  zdobytego terenu,
— osłona odm arszu (i co robić dalej).

d) A r t y l e r i a  p r z e c i w l o t n i c z a

— nie będzie przydzielona, lecz część, jej może otrzym ać> 
zadanie osłony stanow isk w yczekiw ania, poruszeń i walki od­
wodu pancernego. Z dowódcą arty lerii przeciw lotniczej należy 
ustalić punkty  w terenie i m om enty w czasie, jakie uw aża się 
za najbardziej wrażliw e i narażone na napad z pow ietrza oraz 
organizację łączności (radio, sygnały itd.).

e) P i e c h o t a
' —- będzie w chodziła praw ie zawsze w skład odwodu pancer­

nego bądź to  ze stanu  batalionu fizylierów  brygady pancernej, 
bądź też będzie przydzielona przez dyw izję piechoty. O trzym a 
ona zadanie przed, w  czasie i po w ykonaniu przeciw natarcia.

P rzed przeciw natarciem  rolą piechoty jest udział w  organi­
zacji obrony stanow isk w yczekiw ania oraz ubezpieczenie stano­
w isk wyjściow ych.

P o d c z a s  n a t a r c i a
— sposób użycia może być różnorodny, praw dopodobnie od­

m ienny dla każdego z przygotow anych w ariantów  przeciw ­
natarcia.
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W  zależności od terenu i położenia piechota przydzielona 
do odwodu pancernego może n ac ie rać :

— na kierunku uderzenia czołgów (zw ykle),
— na innym  kierunku.
W  pierw szym  w ypadku — zwykle za czołgami celem ubez­

pieczenia ich (oczyszczenia terenu, u trzym ania zdobytych przed­
m iotów ).

W  drugim  — zwykle dla ubezpieczenia odsłoniętego skrzydła 
przeciw natarcia.

W  obydw u w ypadkach — z zasady w zm acnia się ją  bronią 
przeciw pancerną, a porusza się ona pieszo, na sam ochodach tran ­
sportow ych lub jako desant czołgowy.

f) S a p e r z y
— otrzym ują zadania następujące:
— pom ocy przy um acnianiu i m askow aniu stanow isk w y­

czekiwania oraz w yjściow ych;
— w ytyczenia (budow y) przejść w przeszkodach pom iędzy 

stanow iskam i w yczekiw ania a w yjściow ym i oraz na kie­
runkach p rzeciw na ta rc ia ;

— tow arzyszenia przeciw natarciu celem usuw ania przeszkód: 
(postaw ionych przez nieprzyjaciela lub własnych przy 
zm ianie kierunku uderzenia) ;

— działania w roli ruchom ych oddziałów zaporowych na 
skrzydłach p rzeciw na ta rc ia ;

— um ocnienia zdobytego terenu.

g) L o t n i c t w o
N ajw ażniejszym i zadaniam i lotnictw a przy w spółdziałaniu 

z odwodem pancernym  s ą :
— osłona odwodu pancernego na stanow iskach wyczekiwa- 

"nia, w yjściow ych oraz podczas ruchu pom iędzy stanow i­
skam i ;

— rozpoznaw anie — inform owanie dowódcy odwodu o po­
stępach natarcia nieprzyjaciela i kierow anie przeciw natar­
cia na cel w edług ustalonych wspólnie w y ty czn y ch ;

—■ tow arzyszenie odwodowi w walce.
W  zw iązku z tym  trudno  jest dość mocno podkreślić w ielką 

rolę dobrej organizacji łączności pom iędzy odwodem pancernym  
a współdziałającym  lotnictw em  (m yśliwskim  i szturm ow ym ).

D. W y k o n a n i e  p r z e c i w n a t a r c i a
W stępnym  aktem  do przeciw natarcia są 2 przesunięcia od­

w odu pancernego :

6 1 6 ___________



—■ z rejonu  koncentracji do stanow isk  w yczekiw ania;
— ze stanow isk w yczekiw ania na stanow iska w yjściow e (li­

nie rozw inięcia łub stanow iska ogniow e).
O dpow iedni w ybór m om entu, drogi i organizacja  osłony prze­

sunięć mają. duży w pływ  na skuteczność przeciw natarcia, czyli 
na u tw orzenie zaskoczenia.

Co do w ykonania przeciw natarcia, należy pam iętać, że nie 
w ystarcza  zanalizow anie i p rzygotow anie czynników  m ających 
doprow adzić do chw ili rozpoczęcia walki, lecz trzeba rów nież 
przem yśleć i przygotow ać je  m aterialn ie , a zawsze pod kątem  w i­
dzenia w spółdziałania z innym i broniam i. N ależy także przew i­
dzieć przebieg w alki w przeciw natarciu  i to  zarów no na w ypadek 
pełnego powodzenia, jak  też licząc się z ew entualnością niepo­
w odzenia w tej lub innej fazie walki. W  obydw u w ypadkach 
dowódca odw odu pancernego m usi mieć gotow ą odpow iedź na 
pytanie : „Co robić dalej ?“ .

A więc w w ypadku załam ania się natarc ia  n ieprzyjacielskie­
go — w ykonać pościg. D ow odzenie odwodem  pancernym  będzie 
polegało w ów czas na w yborze kierunku pościgu, zastosow aniu 
m anew ru, w yborze kolejnych i ostatecznej linii terenow ej do 
osiągnięcia, w reszcie — na zdecydow aniu o dalszym  postępow a­
niu z chw ilą odzyskania terenu zdobytego przejściow o przez nie­
przyjaciela.

W  w ypadku przeciw nym , gdy przygotow ane przeciw natarcie 
z jakichkolw iek pow odów  nie pow strzym ało nieprzyjaciela, trzeba 
będzie zdecydować się na inny m anew r, k tó ry  może przybrać 
fo rm ę :

— zm iany kierunku p rzeciw natarcia;
— przejście do obrony na stanow iskach w yjściow ych lub w y­

czekiw ania ;
— przejście do m anew ru odw rotow ego.
W ybór form y w alki należy do dow ódcy całości, jednak  w k ry ­

zysie walki, jakim  jest niepow odzenie przeciw natarcia, w iele za­
leży od in ic ja tyw y dow ódcy odwodu pancernego.

III. Artyleria pancerna w  przeciwnatarciach

A rty leria  pancerna może brać udział w przeciw natarciach 
bądź w chodząc w skład ogólnego odwodu, bądź w odwodzie pan­
cernym  lub przeciw pancernym , bądź też sam odzielnie jako od­
wód przeciw pancerny lub ruchom y odwód ogniow y. W  w ypad­
kach w yjątkow ych może być ona rozdzielona pododdziałam i po­
m iędzy piechotę.

1. Artylerii pancernej (jako odwodu przeciwpancernego) uży­
wa się w w ypadkach gdy istnieje zagrożenie przez broń pancerną
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nieprzyjaciela, a brak  jest własnej artylerii przeciwpancernej. Za­
danie swe w  tym  w ypadku arty leria  pancerna przeprow adza w  taki 
sposób jak  i czołgi, tzn. że przeciw natarcie posiada formę w y­
jazdu na przygotow ane z góry  stanow iska ogniowe, jeśli można 
skrzydłow e, i zw alczanie nieprzyjaciela ogniem  na w prost.

2. Artylerii pancernej jako ruchomego odwodu ogniowego 
używ a się w  w ypadkach, gdy istnieje zagrożenie przede w szyst­
kim ze strony  piechoty nieprzyjaciela. W  przeciw ieństw ie do 
czołgów, które w ypełniając ten  typ  zadania dążą do zw arcia z pie­
chotą nieprzyjaciela, arty leria pancerna prow adzi walkę w sposób 
podobny do walki przeciwko broni pancernej, w yjeżdżając na 
przygotow ane uprzednio stanow iska ogniowe.

3. Artyleria pancerna w składzie odwodu ogólnego i pancer­
nego jest typow ą form ą jej użycia w obronie. W  w ypadkach tych 
w ystępuje ona w roli broni w spierającej w stosunku do zasadni­
czej broni, stanow iąc odwód piechoty lub czołgów. Jak  z tego 
w ynika, zadaniem  arty lerii pancernej w chodzącej w skład odwodu 
jest tow arzyszenie czołgom w ich działaniu przeciw  broni pan­
cernej lub piechocie nieprzyjaciela bądź też tow arzyszenie prze- 
ciw nacierającej piechocie.

W  pierw szym  w ypadku arty leria pancerna w ugrupow aniu 
do przeciw natarcia zajm uje m iejsce w głębi ugrupow ania lub też 
schodami tak, aby m ogła swobodnie prow adzić ogień. W  w y­
padku przeciw natarcia przed przedni skraj arty leria  pancerna 
wspiera czołgi ze stanow isk znajdujących się w ew nątrz pozycyj 
■obronnych.

W  drugim  wypadku (tow arzyszenie piechocie) zadaniem  
arty lerii pancernej je s t:

— w sparcie w yruszenia przeciw natarcia z podstaw y w yj­
ściowej ; y

— wsparcie przeciw natarcia przez um ożliwienie ruchu pie­
chocie i jej osłona;

— w ykorzystanie powodzenia lub umożliwienie piechocie 
wycofania się.

P rzy  w sparciu w yruszającego przeciw natarcia artyleria pan­
cerna może się w ysunąć przed stanow iska w yjściowe piechoty, 
a podczas przeciw natarcia porusza się pomiędzy piechotą lub sko­
kam i bezpośrednio za nią.

4. Artyleria pancerna w składzie odwodu przeciwpancernego
działa w ugrupow aniu bojowym  artylerii przeciw pancernej, pro­
w adząc ogień z zajm ow anych wspólnie stanow isk ogniowych.
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IV. Broń pancerna przydzielona pododdziałami do piechoty

Zarówno czołgi jak  i działa pancerne, przydzielone do pie­
choty, mogą wykonyw ać następujące zad an ia :

A. B r o ń  p a n c e r n a  k o c z u j ą c a
Cel: mylenie przeciwnika co do ilości, jakości i ugrupow a­

nia własnej artylerii oraz czasami celem osłony linii czat.
O rganizacja działania broni pancernej koczującej spoczywa 

w zasadzie w rękach dowódcy artylerii obrony (ponieważ do tego 
zadania mogą być użyte również działa potow e,.

Działanie polega na pozorowaniu ognia artylerii z różnych 
stanow isk i do różnych celów według planu i danych ogniowych, 
przygotow anych przez dowódcę artylerii obrony.

K. N a p a d y  o g n i o w e  .
Celem napadu jest zwalczanie przez zaskoczenie ogniem dzia­

łowym na w prost — broni, um ocnień czy też zgrupow ania nie­
przyjaciela przed przednim  skrajem  własnej obrony.

N apad polega na podprow adzeniu (podciągnięciu) czołga, 
działa,pancernego lub plutonu pancernego (baterii) przed świtem 
na skraj pozycji głównej i wykonanie o świcie gw ałtow nego ognia 
do w yznaczonego celu.

C. Z a s a d z k i
Celem zasadzki pancernej jest zaskoczenie nieprzyjaciela 

ogniem działowym na w prost z najbliższej odległości w terenie 
przez siebie w ybranym  i przygotow anym .

Zasadzki organizuje się tak  na przedpolu pozycji głównej 
jak również i w ew nątrz niej. Ilość czołgów (dział pancernych) 
w każdej zasadzce w ynosi zwykle 2 czołgi lub pluton.

Czołgów ciężkich (dział pancernych ciężkich kalibrów ) nie 
używ a się do tego celu.

Koniecznym  w arunkiem  jest zapewnienie broni pancernej 
bezpośredniej osłony fizylierów.

W alka z zasadzki polega na otw arciu ognia^jednocześnie ze 
w szystkich dział i przez zaskoczenie z bliskiej odległości (200— 
800 m).

D. N i e r u c h o m e  p u n k t y  o g n i o w e
W  takim  użyciu broni pancernej następuje całkow ita rezyg­

nacja z elem entu ruchliwości. Czołg (działo pancerne) zamienia 
się w nieruchom y pancerny schron bojowy.

Broń pancerną najlepiej w tedy ustaw iać plutonam i (bateria­
mi), na najw ażniejszych kierunkach, ugrupow ać wszerz i w głąb 
oraz w ykorzystać ognie boczne.
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^p łk  TEODOR BOCZEK

D O W O D Z EN IE  PO DO D DZIA ŁA M I MOŹDZIERZY  
BA TA LIO N O W Y CH  W  O B R O N IE *)

Rozpatrzmy na przykładzie dowodzenie pododdziałami moździerzy 
82 mm w obronie.

Batalion piechoty ma zadanie bronić rejonu: wzg. „Okrągłe", wzg. 
„Ogórek", las „Wyrąb" (szkic 1). Przedni skraj obrony przebiega 
wzdłuż północnego i północno-zachodniego stoku tych wzgórz. Na 
przedpola wysłano ubezpieczenie bojowe w sile plutonu wzmocnionego, 
który zajmuje północne stoki wzg. „Długie" i północny skraj lasu 
„Daleki". Batalion od rana rozpoczął budowę przeszkód i rowow o peł­
nym profilu.

O przeciwniku wiemy, że w rejonie st. Rudnia, o 30 km na północ 
od wsi Gonczary, posuwa się drogą na południe kolumna piechoty 
w sile około batalionu z artylerią i czołgami.

Dowódca kompanii moździerzy wezwał do siebie na PO (wschodni 
stok wzg. „Średnie") dowódców plutonów moździerzy i zorientowawszy 
ich w ogólnym położeniu, wydał rozkaz przygotowawczy:

,,Kompania m a przydzie lony do ostrzeliwania odcinek: z praw a  — 
wzg. „Okrągłe", las „Rzadki", a z lewa — wzg. „Ogórek", folwark,, 
w  głąb — wzg. „Długie".

Dozory:
nr i — rozłożyste drzewo na skraju lasu, ,
nr 2 — pojedynczy krzak, 
nr 3 — zagajnik,
nr 4 — dom z czerwonym dachem, 
nr 5 — inost,
nr 6 — skrzyżowanie dróg (środek odcinka), 
nr 7 — budka kolejowa (blok).
Rejon stanoiuisk dla I plutonu m oździerzy  — południowe stoki  

wzg. „Okrągłe“ z lasem na południe od wzg., dla II plutonu  — po-

* )  O pracow ano na p o d sta w ie  —  ja k  a r ty k u ł z e sz y t  nr 8/48.
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łudniowe i zachodnie stoki wzg. „Średnie“ i południowy skraj lasu 
„Wyrąb". Odcinek ostrzału dla plutonów  — jak odcinek podany dla ' 
kompanii.

Rejony ześrodkowań ogniowych kompanii: ZO „10“ — najbliższe  
podejścia do wsi Gonczary aż do północno-zachodniej krawędzi, w y w o ­
łanie — rakieta z czarnym dymem. ZO „20“ — młody, rzadki las po 
obydwu stronach toru kolejowego, wywołomie — rakieta z czerwomjm  
dymem. ZO „30" — podejścia do lasu „Daleki", wywołanie  —■■ rakieta  
z zielonym dymem.

Nieruchomy (s ta ły)  ogień zaporowy (NOZ) oznaczony literą „A" 
— południowy skraj lasu „Daleki", sygnał wywolatoczy  — rakieta  
świetlna zielona. NOZ oznaczony literą „B" — południowo-wschodnia  
krawędź w s i  Gonczary, sygnał wywołania  — rakieta  świetlna czer­
wona. i

Dla plutonów rejony NOZ i ZO będą ustalone z PO każdego plu­
tonu. Dodatkowy pas ostrzału: dla I plutonu na wzg. „Średnie" i  las 
„Wyrąb", dla II plutonu na wzg. „Okrągłe" 'i las na południe od wzg. 
Ogień w  tych pasach prowadzić ze stanowisk zapasowych.

Ogień otwierać tylko na m ój rozkaz i według moich wskazań na 
cele z SD — wschodnie, stoki wzg. „Średnie".

W  w ypadku  przerwania łączności telefonicznej wywołanie ognia 
będzie się odbywało według określonego dozoru i ustalonymi zawczasu  
sygnałami z posterunku łączności. Nie zmieniać podanej numeracji  
dozorów, dodatkowe dozory w  plutonach numerować w  I pin tonie oęl 
10, a w II plutonie od 20. Amunicję uzupełnić do 2 jo.

W ykopać row y pełnego profilu na stanowisku głównym i zapaso­
wym. Kolejność i czas Wstrzeliwania: dla I plutonu od 16.00—11.30, 
dla II plutonu od 16.30—13.00, otwarcie ognia na m ój rozkaz , wstrzeli­
wanie przeprowadzić tylko do dozoru nr 6 (środek odcinka). Rozpozna­
nie terenu przed przednim skrajem . ukończyć w  ciągu godziny".

Dowódęa II plutonu po wyborze PO przejrzał uważnie cały teren, 
sprawdził widoczność podanych dozorów i możliwość wykonania zadań 
dotyczących NOZ i ZO. Oprócz dozorów podanych przez dowódcę 
kompanii wybrał on jeszcze 2 dozory: nr 20 — suche drzewo i nr 21 — 
krzywe drzewo. Dozory te były wybrane w dodatkowym odcinku pro­
wadzenia ognia.

Dowódca plutonu, wezwawszy do siebie zastępcę i dowódców 
moździerzy, zaznajomił ich oraz obserwatorów z położeniem, zadaniem 
Plutonu i dozorami. Starszemu obserwatorowi rozkazał zmierzyć od­
ległość do dozorów i odchylenia kątowe między dozorami, a drugiemu 
obserwatorowi wspólnie z dwoma strzelcami polecił rozbudować 
1 umocnić PO oraz przygotować zapasowy PO na drzewie.

Dowódca plutonu rozkazał swojemu zastępcy sprowadzić pluton 
na SO, ułożyć snop równoległy na dozór nr 6 i wykopać rowy pełnego 
profilu. Odstęp między moździerzami wynosił 10 m.
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Zastępca dowódcy, wezwawszy do siebie dowódców moździerzy 
i wskazawszy każdemu z nich stanowisko dla jego moździerza, podał 
komendę: „Na stanowiska, celownik 6-00, kierunkowy 2. moździerz, ce­
lować na dozór nr 6!‘\

Za pomocą stworoskopu 2. moździerz skierowany był na dozór
nr 6.

Można skierować moździerz na cel również innymi sposobami, np. 
drogą wzajemnego wizowania kątomierzem na tyczkę. W danym wy­
padku z PO wybiera się Pc, widoczny ze SO moździerza kierunkowego. 
Zmierzony kąt między celem a Pc podaje się moździerzowi kierunko­
wemu.

Zastępca na SO zdecydował ułożyć snop równoległy za pomocą 
kątomierza (szkic 2). Ustawiwszy kątomierz z tyłu 2. moździerza

dozór nr 6

Szkic 2.

w odległości nie mniejszej niż 10 m (jeśli ustawimy kątomierz z tyłu 
za 1. moździerzem, to 4. moździerz nie może ustalić na kątomierz, gdyż 
przeszkadza temu lufa moździerza} zastępca na SO podał komendę: 
„2. moździerz, ustalić na. m ój kątomierz i zameldować kąt ustalenia!". 
Dowódca 2. moździerza zameldował: „55-20/“.

Zastępca na SO, ustawiwszy wskaźnik kątomierza na podziałkę 
25-20 (55-20 minus 30-00), i zacisnąwszy go, wycelował na celownik 
moździerza kierunkowego. (Po skończonym celowaniu linia 30-00 kąto­
mierza dowódcy była równoległą do linii moździerza kierunkowego).
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„Snop!" — zakomenderował następnie zastępca na SO. Na tę ko­
mendę celowniczowie wszystkich moździerzy, oprócz drugiego, wysta­
wili tyczki na celownikach. Zastępca na SO kolejno ustalał na każdy 
moździerz zaczynając od pierwszego i zmieniwszy kąt ustalenia o 30-00, 
podał komendę: „1. moździerz 52-40, — 3. moździerz 6-10, 4. moździerz 
11-80, celować na m n ier .  Po ukończeniu celowania na kątomierz do­
wódcy każdy dowódca moździerzą po wskazaniu punktu celowania 
rozkazał celowniczemu ustalić na ten punkt i zameldować'odchylenie. 
Gdy wszystko było gotowe, zastępca na SO zameldował dowódcy plu­
tonu: „Snop gotowy!". W tym czasie, gdy na SO układano snop, do 
wódca plutonu na PO sporządził szkic ogniowy (szkic 3), na którym
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wrysował zmierżone odległości do dozorów i przeniesienia (odchyle­
nia) kątowe między dozorami. Kąt między skrajnymi dozorami nr 
2 i 3 wynosił 10-86, dlatego w granicach tego kąta można było strzelać 
bez zmiany płyty, co zaś dotyczy dozoru nr 1 (rozłożyste drzewo na 
skraju lasu), to był on wyznaczony dla prowadzenia ognia ze stano­
wiska' zapasowego na wypadek, gdyby przeciwnik opanował wzg. 
„Okrągłe".

Po ukończeniu przygotowania danych z głównego PO dowódca 
plutonu rozpoczął przygotowanie danych z obydwóch stanowisk zapa­
sowych, które były już wybrane: pierwsze — około 200 m na północo- 
zachód od głównego, skąd należało wykonywać to samo zadanie jak 
i ze stanowiska głównego, drugie stanowisko zapasowe — około 200 m 
na południe od pierwszego stanowiska zapasowego. Pluton otrzymał 
zadanie —- z tego stanowiska zniszczyć przeciwnika w wypadku, gdyby 
zdobył on wzg. „Okrągłe" i wspierać przeciwuderzenie II rzutu pułko­
wego. Z PO obydwóch stanowisk zapasowych dowódca plutonu przy­
gotował szkice ogniowe i wrysował -na nich dozory dodatkowe.

Dowódca plutonu wezwawszy swojego zastępcę rozkazał mu 
oznaczyć zawczasu wiechami (tyczkami) stanowiska dla moździerzy na 
pierwszym SO zapasowym, dla wykopania rowów na głównym SO 
pozostawić wręczycieli (donosicieli), a reszcie obsługi przenieść swoje 
moździerze na stanowisko zapasowe i ułożyć snop równoległy na do­
zór nr 6, zapisać odchylenia na Pc. To samo rozkazał wykonać i na 
drugim stanowisku zapasowym, układając snop na dozór nr 20. Jeśli 
czas nie pozwala na przesunięcie moździerzy na stanowisko zapasowe 
celem przygotowania danych, należy za pomocą kółka oznaczyć miejsce 
pod płytę każdego moździerza - i przygotować dane do1 strzelania za 
pomocą kątomierza dowódcy (bateryjnego), ustawiając go na miejscu 
celownika moździerzowego.

Po przygotowaniu danych na stanowisku głównym i zapasowym 
oraz po rozbudowie PO i rowów dla moździerzy dowódca plutonu 
sprawdził sposób przechowywania amunicji (nisze i składy). Skon­
trolowawszy sprzęt i przekonawszy się o dokładnej znajomości obo­
wiązków przez obsługę oraz obserwatorów dowódca plutonu zameldo­
wał dowódcy kompanii moździerzy o gotowości plutonu, który w tym 
czasie znajdował się już na głównym SO. Dowódca plutonu wystawił 
specjalnego obserwatora sygnałów od dowódcy kompanii moździerzy 
z SD.

Dowódca plutonu otrzymał telefonicznie rozkaz od dowódcy 
kompanii moździerzy, aby rozpoczął wstrzeliwanie (szkic 4).

„Do boju! Ładunek  2, celownik  5-40 (800 m ), kątomierz na dozór 
nr 6., — 2. moździerz, i •pocisk — ognia!", — podał komendę dowódca 
plutonu. Obserwator zameldował: „W praioo 0-35, długi!". Ponieważ 
przy 2. ładunku widły powinny ■ wynosić 100 m, to dowódca plutonu
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zdecydował się skrócić celownik o 100 m, poprawkę na odchylenie 
boczne zdecydował uwzględnić po drugim strzale i dlatego podał ko­
mendę: „Celoicnik 5-01 (700 rn) 
„W  prauw 0-30, krótki!".

ognia!". Obserwator zameldował:
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ma/e mc/fu ■«—-
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, 800'

!i 750 \
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| Mate f
• widty

W jL  Ifzwężo-
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700 *

Z narcie nr 2,5,6,7

W

Szkic 4.

Otrzymawszy widły dowódca plutonu przeszedł na małe (wąskie 
widły), oddając już dwa strzały. „Celownik 5-20 (730 m ) w  lewo 0-28, 
2 pociski, co 15 sekund w ystrza ł  — ognia!". Obserwator zameldował: 
„W lewo 0-10, w  prawo 0-05, obydwa długie!". Granica długa małych 
wideł była już ustalona, należało sprawdzić granicę krótką, w kierunku 
zdecydowano na razie'nie robić poprawki. „Celownik 5-01 (700 m )  — 
ognia!" — podał komendę dowódca plutonu. „W lewo 0-15, w  prawo
0-04, długi i krótki!" — zameldował obserwator. W ten sposób spraw­
dzono i ustalono granicę długą i krótką wąskich wideł: na celowniku
5-20 otrzymano dwa długie, a na celowniku 5-01 dwa krótkie, licząc 
w tym jeden krótki otrzymany na początku wstrzeliwania.

Poza tym otrzymano również zwarcie (nie sprawdzone) na celo­
wniku 5-01, dlatego nie było potrzeby przepoławiania wąskich wideł 
eelem wykonania ognia skutecznego.

„Celownik 5-01, w  prawo 0-05, — 1 pocisk — ognia!" — podał ko: 
mendę dowódca plutonu. Obserwator zameldował: „Długi!".
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„Z ap isać n a s ta w y  dozór n r  6!‘L — rozkazał dowódca plutonu. Po- 
ostatnim  strzale zostało sprawdzone również zwarcie, gdyż na celo­
w niku 5-01 otrzym ano ogólnie 2 strzały długie i 2 krótkie.

W szystkie komendy dotyczące nastaw  celownika, które były poda­
w ane dla moździerza kierunkowego podczas wstrzeliwania, wykonane 
były również przez pozostałe moździerze.

Zastępca n a  SO zapisał też nastaw y każdego moździerza do do­
zoru n r  6 (w środku odcinka). Dowódca plutonu zameldował dowódcy 
kom panii moździerzy o zakończeniu wstrzeliwania. Po ustaleniu od­
cinków NOZ ze swojego PO dowódca plutonu rozpoczął przygotowanie

Q danych dla prowadzenia
Las,Daleki1'  °°  o °°  ognia zaporowego i ześrodkr-
o r. n ___O ° „ O w aneg'1.

„ NOZ „ A "  (p ra w a  po łow a  
całego o d c in ka  k o m p a n ii) :  
ła d u n e k  2, c e lo w n ik  3-40 
(800 m ), dozór n r  6 —; i .  m o­
ździerz w  p ra w o  3-03, — 2,. 
m oździerz w  p ra w o  2-62, —
3. m oździe rz w  p ra w o  2-24, —
4. m oździerz w  p ra w o  i-80,. 
p lu to n , 2 serie ogn ia  szybkie­
go po 3 poc isk i, po tem  5 se- 
r y j  ogn ia  c iągłego, co 5 se­
k u n d  w y s trz a ł i  znow u ogn ia  
szubkteąo po 3 poc isk i. Z u ­
życie a m u n ic ji 68 po c iskó w !‘\

Uzasadnienie decyzji (szkle 
5): celownik podano 800 m, 
w  danym  w ypadku celownik 
zastosowano o 100 m  bliżej 
od sk ra ju  lasu. Ponieważ ce­
lownik odpowiadający rzeczy­
wistej odległości od skraju  
lasu dałby wybuchy w lesie, 
należy zastosować celownik 
odpowiadający, o d l e g ł o ś c i  
przed lasem o 100 m, czyli 
nie 900 m, a 800 m.

Zmierzony ką t przeniesienia między dozorem n r 6 a praw ym  skra­
jem podanego odcinka NOZ wynosi 3-15. Szerokość odcinka w  ty­
sięcznych rów na się 1-60. F ront plutonu na SO liczy 30 m, co w prze-
i-  • * • . ■ „ Q8 3 0  X  1 0 0 0liczeniu na tysięczne daje 0-38 ------------------.
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Jeśli od szerokości NOZ w tysięcznych 1-60 odliczyć kąt 0-38 zaj­
mowany przez pluton, to otrzym am y 1-22, tj. szerokość nie ostrzelanego 
odcinka NOZ, jeśli strzelanoby snopem równoległym. Rozdzieliwszy
1-22 na 3 odstępy między moździerzami, otrzym am y 0-41, tj. wielkość 
kątową, o k tórą należy jeszcze rozwinąć (poszerzyć) każdy moździerz 
od poprzedniego, aby ostrzelać całą szerokość (1-60) odcinka NOZ, nie­
zależnie od ogólnego przeniesienia całego snopa plutonu o 3-15 od 
dozoru n r  6 do prawego skraju  odcinka NOZ.

W tym  celu 1. moździerz należy skierować w prawo o 3-03 (3-15 
m inus 0-12, gdyż był on skierowany w prawo od moździerza kierunko­
wego o 0-12), 2. moździerz skierować o 2-62 (3-03 m inus 0-41), 3. moź­
dzierz o 2-21 (2-62 m inus 0-41) i 4. moździerz o 1-80 (2-21 m inus 0-41).

Celem szybkiego otw arcia ognia można postąpić prościej, ale taki 
sposób będzie posiadał m ałe uchybienia. W tym  w ypadku należy przy­
jąć, że snop był skierowany na  dozór n r 6 (środkowy). W  przytoczo­
nym przykładzie front (odcinek) NOZ (1.-60) podzielić przez 3 odstępy 
między moździerzami, otrzym am y 0-53 (1-60:3). Popraw ka dla 1. moź­
dzierza wyniesie w prawo 3-15 (na praw y skraj odcinka NOZ), dla 2. 
moździerza w  prawo 2-62 (3-15 m inus 0-53), dla 3. moździerza w  prawo
2-09 (2-62 m inus 0-53) i dla 4. moździerza w  prawo 1-56 (2-09 m inus 
0-53).

„ NOZ oznaczony li te rą  „B“ ( le w a  p o ło w a  całego o d c in ka  d la  
k o m p .): ła d u n e k  1, c e lo w n ik  5-25 (500 m ), dozór n a  6 — d la  1. m oź­
dzierza  w  lew o  2-70, d la  2. m oździe rza w  lewo 3-30, d la  3. m oździe rza  
w  lewo 3-90, d la  4. m oździe rza w  lew o  4-50. P lu to n , 3 n a w a ły  szybkiego  
og n ia  po 3 poc isk i, 3 serie og n ia  ciągłego, co 5 sekund w y s trz a ł, a n a ­
stępn ie  3 n a w a ły  szybkiego ogn ia  po 3 poc isk i. Z użyc ie  a m u n ic ji — 
S4 p o c isk i“.

Po przygotowaniu danych dla NOZ „A“ i „B“ dowódca plutonu 
przekazał je w formie komendy zastępcy na  SO, po czym rozkazał 
zapisać nastawy. Zastępca na SO rozkazał dowódcom moździerzy 
oprócz tego oznaczyć m iejsca dla dwójnoga każdego moździerza, aby 
szybciej ustawić moździerze po otrzym aniu komendy do otw arcia ognia.

Po przygotowaniu danych NOZ dowódca plutonu rozpoczął przy­
gotowanie danych ognia ześrodkowanego (ZO).

„ZO „10“: ła d u n e k  2, ce lo w n ik  d la  i.  i  2. m oździe rza  4-62 (600 m ), 
d la  3. i  4. m oździe rza  5-01 (700 m ), dozór n r  6 w  lew o  4-60, p lu to n , 
2 n a w a ły  ogn ia  szybkiego po 5 pocisków . Z użyc ie  a m u n ic ji — 40 po­
c isków ".

Celownik przyjęto n a  drugim  ładunku, gdyż w danym  wypadku 
tor pocisku powinien być więcej stromy. Zaleca się wykonanie strze­
lan ia  snopem równoległym.

„ZO „20“: ła d u n e k  i ,  c e lo w n ik  d la  i .  i  2. m oździe rza  5-90 (600 m ), 
d la  3 .i 4. m oździe rza  6-65 (700 m ), dozór n r  6 w  p ra w o  0-90, p lu to n ,
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2 n a w a ły  ogn ia  szybkiego po 3 pocisków . Zużycie  a m u n ic ji — 40 po­
c isków

,,7.0 „30“: ła d u n e k  3 ,c e lo w n ik  d la  I. i  2. m oździerza 3-33 (1030 rn), 
d la  3. i  4. m oździe rza 3-99 (1290 m ), dozór n r  fi w  p ra w o  0-60, p lu to n ,
3 n a w a ły  ogn ia  szybkiego po 5 pocisków . Z użycie  a m u n ic ji — 60 po- 
c iskó w “.

Celowniki zastosowano na 3 ładunku, gdyż tor pocisku był za 
stromy.

Kolejność prowadzenia ognia i normy zużycia pocisków na NOZ 
i ZO podał dowódca kompanii moździerzy.

Ażeby sprawdzić zamaskowanie swojego PO, dowódca plutonu 
osobiście-wysunął się do przodu na  100 m i obserwując przez lornetkę 
swój PO zauważył, że maskowanie jego nie odpowiada jeszcze w pełni 
wszystkim wymaganiom. Powróciwszy rozkazał on braki te usunąć.

Po pewnym czasie dowódca kompanii moździerzy wezwał tele­
fonicznie dowódcę plutonu i nakazał mu, aby wszyscy zajęli swoje 
stanowiska i przygotowali ZO „30“, gdyż w kierunku lasu „Rzadki" 
posuwały się już patrole rozpoznawcze przeciwnika. I rzeczywiście, 
wkrótce usłyszano ogień broni ręcznej i maszynowej własnego ubezpie­
czenia bojowego od strony wzg. „Długie", a nieco później zagrzmiały 
również strzały artyleryjskie. W powietrzu zjawiły się samoloty prze­
ciwnika, które zniżywszy się na wysokość 200 m  rzucały bomby na wzg. 
„Okrągłe" i prowadziły ogień karabinam i maszynowymi. W alka wzma­
gała się. z każdą minutą. Pierwsze pociski artyleryjskie przeciwnika 
wybuchały już przed wzg. „Średnie" i „Okrągłe". W łasne ubezpie­
czenie bojowe rozpoczęło wycofywać się do lasu „Daleki", skąd raz po 
raz, jedna za drugą wznosiły się w powietrze rakiety z dymem zielo­
nym.

„D o  p iechoty , ła d u n e k  3, ce lo w n ik  d la  I. i  2. m oździerza  5-35, d la
3. i  4. m oździe rza 3-99, p rzen ies ien ie  od dozoru  n r  6 w  p ra w o  0-60, 
p lu to n , 5 pocisków , szybko, m eldo iuać go tow ość!" — podał komendę do: 
wódca plutonu. Po otrzym aniu m eldunku o gotowości dowódca plu­
tonu zameldował telefonicznie dowódcy kompanii, ale ten nie dał 
jeszeże pozwolenia n a  otwarcie ognia.

„O g n ia !"  — podał telefonista rozkaz dowódcy kompanii moździe-
rzy.

„O gn ia !". przekazał komendę na SO dowódca plutonu.
W przeciągu 1 m inuty I i II pluton wystrzeliły 120 pocisków, 

które miocno przetrzebiły ugrupowanie piechoty przeciwnika i zadały 
m u ciężkie straty.

,,P rzygo tow ać się do NOZ „A "  — rozkazał dowódca plutonu.
Ubezpieczenie bojowe wycofało się planowo ze wzg. z w iatrakiem  

na południ.o-wschód do zagajnika i częściowo do folwarku do wsi 
Gonezary. Ale ze skraju  lasu „Rzadki" prowadziły już ogień karabiny
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maszynowe i szybko przebiegała piechota przeciwnika. Zagrażało to 
oskrzydleniem wycofującego się ubezpieczenia.

Nie czekając na rozkaz dowódcy kom panii moździerzy dowódca 
plutonu podał komendę: „S nop w  p ra w o  3-00. og ień zaporow y „A " ,  
3 p o c is k i,- szybko  —• o g n ia !"  W krótce otworzył ogień dó lasu „Rzadki" 
również II pluton moździerzy.

Dzięki zaskoczeniu przez gęsty ogień 2 plutonów moździerzy prze­
ciwnik, poniósłszy s tra ty  w zabitych i rannych, zmuszony był wycofać 
się z powrotem do lasu „Rzadki". Ubezpieczenie bojowe własne wyco­
fywało się bez s t r a t  dalej na przedni skraj obrony.

„W ia t r a k  — w  p ra w o  0-60, d a le j 100, g ru p y  p iech o ty  p rz e c iw n ik a  
p rze su w a ją  'się w. stronę z a g a jn ik a  i s tru m y k a !"  — zameldował obser­
wator.

Dowódca plutonu, obserwując osobiście z drzewa, widział, jak  
około 2 plutonów przeciwnika przebiegało szybko wschodnimi stokam i 
wzgórza od strony w ia traka  do strum ienia, a  przez pył w ybuchających 
własnych pocisków widać było również na stokach wzg. „Długie" po­
szczególne grupy piechoty przeciwnika, przebiegające w k ierunku wsi 
Gonczary i do folwarku.

Dowódca plutonu telefonicznie zameldował o tym  dowódcy kompa­
nii moździerzy.

„P rz y g o to w a ć  og ień n a  z a g a jn ik ' z n a jd u ją c y  się p rzed  i  w p ra w o  
od w ia tra k a , 3 serie szybkiego og n ia  po 3 po c isk i, og ień  o tw o rzyć  na  
m ó j rozkaz, gotowość zam e ld ow a ć !" — rozkazał dowódca, kompanii 
moździerzy.

„D o  p iecho ty , ła d u n e k  /, c e lo w n ik  d la  ■/. i  2. m oźdz ie rza  5-90 
(600 m ), d la  3. i  4. m oździe rza 6-65 (700 m ), p rzen ies ien ie  od dozoru  
n r  6 w  p ra w o  3-50!" — komenderował dowódca plutonu. Dowódcy moź­
dzierzy przed podaniem kątom ierza znaleźli w zapiskach nastaw y kąto­
m ierza na dozór n r 6, dodali (powiększyli) o 3-50 i kom enderowali już 
obliczony, gotowy, nowy kątomierz. W ten sposób pluton był gotowy 
do w ykonania ognia snopem równoległym do zagajnika i strum ienia.

Piechota przeciwnika, mimo silnego ognia arty lerii i karabinów  
maszynowych obrony, posuwała się dalej do przodu, skupiając się 
w zagajniku i w lewo od niego w rzadkim  lesie; poszczególne grupy 
przeciwnika w targnęły już w  północną część wsi Gonczary. Przez wzg. 
„Długie" przeszło 12 czołgów przeciwnika.

„O gn ia .!" — podał telefonista rozkaz do dowódcy kom panii moź­
dzierzy. „3  poc isk i, szybko  — o g n ia !" . Tę komendę powtórzył dowódca 
plutonu trzykrotnie. Telefonista zameldował: „Łączność z e rw a n a !", ale 
obserw ator sygnałów od dowódcy kom panii moździerzy zameldował: 
..S em a fo r (w s k a ź n ik )  poda je  liczbę  4/“, co oznaczało otworzyć ogień 
do dozoru n r  4. W tym  czasie fi a wzgórze z rzadkim  lasem prowadziły



ześrodkowany ogień 2 plutony kom panii karabinów  maszynowych 
i artyleria.

Dowódca plutonu zdecydował się otworzyć ogień do piechoty 
przeciwnika, skupiającej się w  północnej części wsi.

„D o  p iecho ty , dozór n r  6, w  lew o 2-60, 8 poc isków , co 5 sekund  
w y s trz a ł — o g n ia !"  (celownika nie podano, gdyż pozostał ten sam ).

Na całym froncie pod osłoną czołgów piechota przeciwnika pod­
chodziła do strum ienia, a miejscam i go przekroczyła. Specjalnie większe 
skupienie przeciwnika było przy wejściu do wsi Gonczary.

„D o zó r  7 — b lok  (b u d k a  k o le jo w a ), w  lew o 0-60, b liż e j 200 — 
d z ia ło ". Po otrzym aniu takiego m eldunku od starszego obserw atora 
dowódca plutonu zdecydował się samodzielnie otworzyć ogień do tego 
ważnego celu. Zaobserwowawszy cel przez lornetkę i zajrzawszy do 
szkicu ogniowego moździerzy dowódca plutonu rozkazał: „D o  d z ia ła  
przec iw pancernego , - dozór n r  6, w  lewo  2-25, p lu to n , 3 po c isk i, szybko
— o g n ia !"  (celownik pozostał poprzedni).

Pociski w ybuchały w prawo i lewio od celu, dając większy rozrzut 
w  głąb, przy czym 2 moździerze m iały dobre skupienie, ale w bok od 
celu. Dowódca plutonu zdecydował się poprawić ogień i podał ko­
mendę: „S p ra w d z ić  n a s ta w y , p lu to n , 2 po c isk i, co 5 sekund w y s trz a ł — 
o g n ia !" . Starszy obserwator m iał ustalić obserwację wybuchów 1. i 2. 
moździerza, a 2. obserw ator — wybuchy pozostałych moździerzy.

Zastępca na  SO dokładnie co 5 sekund, opuszczając rękę komende­
rował: „1. m oźd z ie rz ! 2. m oźd z ie rz ! 3. m oźd z ie rz ! itd., a po linii łącznicy 
meldowali dowódcy plutonu: „ i .  w y s trz a ł!  2. w y s trz a ł!" .  W ten sposób 
dowódca plutonu i obserwatorzy wiedzieli dokładnie, do których moź­
dzierzy należą poszczególne wybuchy.

Dowódcy moździerzy, w chwili gdy moździerze ich były gotowe, po 
wycelowaniu podnosili rękę, a na komendę zastępcy na  SO— „O g n ia !"
— komenderowali opuszczając rękę: „P a l!" .  Po zam eldowaniu zastępcy 
n a  SO: „S e r ia  oddana ! " —obserw atorzy  zameldowali dowódcy plutonu: 
„ i .  m oździe rz  — w  p ra w o  0-15, w  p ra w o  0-10, 2 d łu g ie !"  „2  m o ź d z ie rz —- 
w  leufo 0-20, w  lewo 0-30, k ró tk i,  d łu g i! "  „3. m oźdz ie rz  — w  le iuo 0-60, 
w  lew o 0-30 ,d łu g i,  k r ó tk i ! "  „6  m oźdz ie rz  — w  lew o 0-35, w  lew o 0-50, 
d łu g i, k ró tk i! " .  Po odebraniu m eldunku od obserwatorów dowódca plu­
tonu podał komendę: „1. m oźdz ie rz  w  lew o 0-12, 2. m oźdz ie rz  w  p ra w o
0-25, 3. m oździe rz w  p ra w o  0-35, 6. m oźdz ie rz  w  p ra w o  0-62. P lu to n ,  
3 po c isk i, 'szybko — o g n ia !" .

Zdecydowano nie zmieniać celownika, gdyż liczba długich strza­
łów wynosiła 5, a krótkich 3 — stosunek w granicach dopuszczalnych 
(nie więcej niż 1 : 2 ).

„W  c e lu !"  — zameldował obserwator. Gołym okiem było widać, 
jak  działo nieprzyjacielskie podskoczyło na stanow isku i przewaliło 
się na bok, a cała jego obsługa była unieszkodliwiona.



„ Podać na  SO — cel zniszczony, p rzygo tow ać ncestawy d la  ogn ia  
naporow ego: „ B ! "  — dał rozkaz dowódca plutonu.

Z PO dowódcy kompanii moździerzy 'wzbiła się w górę rakieta 
czerwona.

„O g ień  zaporow y  „B“ — 3 poc isk i, szybko  •— o g n ia !"  — podał ko­
mendę dowódca plutonu.

Na wyjście ze wsi Gonczary oddały 2 plutony moździerzy 168 po­
cisków w  przeciągu 3 m inut. Poniósłszy duże s tra ty  od nagłego a  gę- 
stego ognia moździerzy piechota przeciwnika zmuszona była wycofać 
się na  północny i północno-zachodni skraj wsi Gonczary zostawiając 
czołgi, które kolejno były niszczone celnym ogniem wszystkich środ­
ków przeciwpancernych obrony.

„D o p iecho ty , c e lo w n ik  d la  1. i  2. m oździe rza  6-65, d la  3. i  4. m oź­
dzie rza  5-90, dozór n r  6, d la  i.  i  2.m oździe rza  w  lew o  2-40, d la  3. i  4. 
m oździe rza w  lew o 3-60, 8 pocisków , co 5 sekund w y s trz a ł — o g n ia !"  ■— 
komenderował dowódca plutonu zdecydowawszy się z własnej inicja­
tywy przenieść ogień na  północny i północno-zachodni skraj wsi.

Poniósłszy duże stra ty  w ludziach i sprzęcie przeciwnik zaczął 
okopywać się n a  północnym brzegu strum ienia, a  ocalałe jego czołgi 
wycofały się do lasu „Daleki". Obrona prowadziła potężny ogień ze 
wszystkich rodzajów broni. Wieś Gonczary płonęła.

„P lu to n , prze jść na  p ierw sze zapasowe s ta n o w is k o !"  — rozkazał 
dowódca plutonu.

Przez cały czas walki na  głównym stanowisku pluton stracił 
6 ludzi, w  tej liczbie dowódcę 3. moździerza i celowniczego 1. moź­
dzierza. l'Sj

Na godzinę po przygotowaniu arty leryjskim  piechota przeciwnika 
ruszyła ponownie do szturmu. „P ro w a d z ić  og ień  sam o dz ie ln ie !"  — roz­
kazał przez łącznika dowódca komp. moździerzy. Łączność telefoniczna 
była ponownie zerwana. Na całym froncie piechota przeciwnika z czoł­
gam i szła do szturm u za zasłoną dymną.

Dowódca plutonu podał komendę: „D o  p iecho ty , ła d u n e k  1, ce­
lo w n ik  4-93 (450 m ), dozór n r  6, i .  m oździerz w  p ra w o  1-30, 4. m oź­
dzierz w  lewo 1-30, 2. i  3. m oździerz dozór n r  6, 3 poc isk i, szybko o g n ia !"  
Po czym ponownie podał komendę: „5 pocisków , co 5 sekund w y s trz a ł 
— og n ia !".

Piechota przeciwnika, nie bacząc na  straty , posuwała się do 
przodu. „S zybko  o g n ia !". Po ostatniej komendzie ogień doszedł do n a j­
większego natężenia, gdyż nie podawano ilości pocisków n a  ogień 
szybki.

Uzasadnienie powziętych decyzji polegało na tym, że piechota 
przeciwnika nacierała na całym froncie obrony 7 kompanii. Nie rażo­
nym  miejscem dla ognia płaskiego broniącej się piechoty (martwe
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pole) był parów  ze Strumieniem (na połudńio-zachód od dozoru n r  5), 
którego brzegi porośnięte były krzakam i. Środek tego odcinka leżał 
ak u ra t naprzeciw  dozoru n r 6, dlatego dowódca plutonu, nie tracąc 
czasu na  obliczanie danych początkowych, zdecydował się prowadzić 
ogień 2. i 3. moździerzem w k ierunku dozoru n r  6, a 1. i 4. moździerz 
rozw inął odpowiednio w  obydwie strony o 1-30, tj. na  % odcinka, 
którego szerokość w ynosiła mniej więcej 200 m.

Przeciw nik nie m iał powodzenia i drugim  razem, chociaż w klinił 
się w przedni skraj obrony przed wzg. „Średnie". Silnym, zdecydo­
w anym  przeciwuderzeniem 2 kom panii z czołgami przeciwnik po­
niósłszy duże s tra ty  został odrzucony n a  wzg. „Długie". Zapadł już 
zmierzch. Obrona uporządkowywała się. Przygotowywano się do w alki 
nocnej.

Dowódca kom panii moździerzy, wezwawszy do siebie na PO do­
wódców plutonów, dał im wytyczne dotyczące organizacji i kiero­
w ania ogniem w  nocy. „N a  w yp ad ek  ró w n o m ie rn e g o  s z tu rm u  prze ­
c iw n ik a  n a  c a ły m  fro n c ie  b a ta lio n u  ko m p a n ia  m oźdz ie rzy  w sp ó l­
n ie  z m o źd z ie rza m i k o m p a n ijn y m i w y k o n u je  n ie ru c h o m y  og ień  
zap o ro w y  (N O Z  „ R " )  w zd łu ż  ca łe j d o lin y  s tru m ie n ia , k tó rą  rozd z ie ­
la m  n a  poszczególne p lu to n y  ( łą czn ie  z m o ź d z ie rz a m i k o m p a n ijn y m i)  
w  n a s tę p u ją c y  sposób: d la  I  p lu to n u  m oźd z ie rzy  k o m p a n ijn y c h  — o d  
m o s tk u  ko le jo w e go  w  p ra w o , w z d łu ż  s tru m ie n ia  do za g a jn ik a , d la  I I  
p lu to n u  m oźd z ie rzy  k o m p a n ijn y c h  — od ś ro d ka  spa lo ne j w s i G onczary  
(b . dożór n r  4) w  lew o do po łu dn iow o-zach od n ie go  s k ra ju , d la  I  p lu ­
to n u  m oźd z ie rzy  b a ta lio n o w y c h  — od m o s tk u  ko le jo w e go  w  lew o na  
4-00, d la  I I  p lu to n u  — od do zo ru  n r  i  w  p ra w o  n a  4-00. S y g n a ł w y w o ­
ła w c z y  NO Z „R "  — d la  ca łe j k o m p a n ii:  se ria  ra k ie t  czerw ono-z ie lo - 
n y c h  z SD dow ódcy b a ta lio n u  (w sch od n ie  s to k i wzg. „Ś re d n ie ") . Od­
c in ek  NO Z „ B “ —- w ieś G onczary  — d la  I  i  I I  p lu to n u  pozosta je  bez 
zm ia n , sy g n a ł w y w o ła w c z y  — czerw one ś w ia tło  a p a ra tu  s y g n a liz a c y j­
nego ( la ta r k i)  lu b  ra k ie ta  czerw ona. N o w y  odc inek NO Z „ Z "  — od  
m o s tk u  ko le jo w e go  (d o zó r n r  5) do zachodniego s k ra ju  z a g a jn ik a  (d o ­
z ó r n r  3 ) — przeznaczony je s t d la  I I  p lu to n u , sy g n a ł w y w o ła w c z y  — 
zie lone  ś w ia tło  a p a ra tu  syg n a liza cy jn e g o  ( la ta r k i)  lu b  ra k ie ta  z ie lona . 
SO d la  ce lów  m a s k o w a n ia  w y b ra ć  bezw zg lędnie za lasem ".

Dowódca plutonu w ydał zarządzenia swojemu zastępcy do prze­
sunięcia się na  główne SO i rozkazał ułożyć snop równoległy na dozór 
n r  6, przygotować zasłonięte la tarn ie  i powiesić je na Pc. Gdy snop- 
był gotowy, dowódca plutonu podał komendę: „O g ie ń  zap o ro w y  „R "  
ła d u n e k  I,  c e lo w n ik  5-25 (500 m ), dozór n r  6, d la  1. m oźdz ie rza  w  le w o
1-30, d la  2. m oźdz ie rza  w  lew o  2-43, d la  3. m oźdz ie rza  w  lew o 3-56, d la
4. m oźdz ie rza  w  lew o 4-69, zapisać n a s ta w y !" . Po otrzym aniu m eldunku 
o gotowości dowódca plutonu komenderował dalej: „O g ie ń  zap o ro w y  
„Z " ,  c e lo w n ik  5-90 (600 m ), dozór n r  6, d la  1 m oźdz ie rza  w  p ra w o  6-03, 
d la  2. m oźdz ie rza  w  p ra w o  5-36, d la  3. m oźdz ie rza w  p ra w o  4-69, d la



4. m oździe rza  w  p ra w o  4-02, zapisać n a s ta w y !" . Na każdy odcinek NOZ 
wypadało zużyć po 48 pocisków (naw aia ognia szybkiego — 3 pociski,, 
potem 6 seryj ognia ciągłego i znowu naw ała ognia szybkiego).

Dowódca plutonu, zanim  podał komendę do przygotowania NOZ 
„Z“, przeprowadził następujące obliczenie: Szerokość odcinka NOZ 
.wynosiła 150 m  lub 2-50. F ront SO zajmował 30 m, co na odległości 
000 m daje 0-50. Od szerokości frontu NOZ — 2-50 dowódca plutonu 
odliczył zajm owany przez pluton front SO, kąt 0-50, otrzym ał różnicę
2-00. Dowódca plutonu rozdzielił to na 3 odstępy między moździerzami, 
co wynosiło 0-67 (2-00:3). O tę wielkość należało zmniejszyć rozwi­
nięcie od prawego moździerza dla każdego następnego moździerza, aby 
ostrzelać cala szerokość odcinka nakazanego dla NOZ, oprócz ogólnego 
przeniesienia całego snopa o 6-20. Dlatego 1. moździerz powinien prze­
nieść odchylenie w prawo o 6-03 (6-20 m inus 0-17), gdyż był on skiero­
wany w prawo od dozoru n r 6 o 0-17 (0-50 :3);  celem przyśpieszenia 
przygotowania danych miożna by. poprawki tej nie robić, gdyż taka 
m ała niedokładność nie będzie m iała praktycznego znaczenia, 2. moź­
dzierz — zmienić odchylenie w prawo o 5-36 (6-03 m inus 0-67), 3. moź­
dzierz — w prawo o 4-69 (5-36 m inus 0-67) i 4. moździerz — w prawo 
•  4-02 (4-69 m inus 0-67).

Obliczając zmianę odchylenia dla każdego moździerza w sposób 
uproszczony, otrzym am y następujące poprawki: dla 1. moździerza
w prawo 6-20, dla 2. moździerza w prawo 5-37 (6-20 m inus 0-83), dla 3. 
moździerza w prawo 4-54 (5-37 m inus 0-83), dla 4. -moździerza w prawo
3-71 (4-54 m inus 0-83).

. Dowódca plutonu może polecić przeprowadzenie tych obliczeń rów­
nież zastępcy na SO, w takim  razie poda on tylko komendę: „P lu to n  
w  p ra w o  6-20, snop 2-50, rozd z ie lić  og ień od p raw ego o 0-83!".

Około północy przeciwnik rozpoczął ponownie przygotowanie a r­
tyleryjskie, które trwało 2 godziny. Próby patroli rozpoznawczych 
obrony, zmierzające do przejścia na północ od strum ienia, nie udały 
się, gdyż za każdym  razem zatrzym ał je silny ogień kb i karabinów  
maszynowych. Około godziny 02.00 dowódca 9 kompanii strzelec­
kiej zawiadomił, że w kierunku dozoru n r 3 (zagajnik) zauważono 
przesuwanie się m ałych grup piechoty nieprzyjaciela. W ślad  za tym  
przed frontem  7 kom panii strzeleckiej około plutonu piechoty przeciw­
nika uderzyło ze skrzydła na ubezpieczenie kom panii i zajęło połud­
niowo zachodni skraj wsi Gonczary.

W edług pierwszych oznak należało oczekiwać działań zaczepnych 
przeciwnika na lewym skrzydle batalionu, a w rzeczywistości było od­
wrotnie. Przybyły patrol rozpoznawczy z 9 kom panii strzeleckiej za­
meldował, że piechota przeciwnika gromadzi się w krzakach nad s tru ­
mieniem (dozór n r 3).
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„P rz y g o to w a ć  NO Z „ Z “/“—rozkazał dowódca kom panii moździerzy. 
Dowódca II p lu tonu  przekazał tę komendę n a  SO i w  przeciągu m inu­
ty była odpowiedź: „O g ie ń  za p o ro w y  „Z "  — g o to w y !" .

Przeciw nik otworzył ogień karabinów  m aszynowych ze sk ra ju  
wsi, dem onstrując uderzenie na  lewe skrzydło batalionu, jego a rty le ria  
otw orzyła ponownie gw ałtow ny ogień przeciw obronie, a piechota ru ­
szyła do szturm u przeciw 9 kom panii strzeleckiej. Rakiety obrońców 
ośw ietlały przedpole. W powietrze wzbiła się rak ie ta  zielona. Nawały 
szybkiego ognia moździerzy i bezustanny deszcz ognia pocisków k a ra ­
binów maszynowych zmusiły piechotę przeciw nika do ponownego za­
trzym ania  się około 200 m  przed przednim  skrajem  obrony 9 kom pa­
n ii strzeleckiej.

„P lu to n  8 s e rii, co 5 sekund  w y s trz a ł — o g n ia !"  — kom enderował 
dowódca II plutonu, przechodząc na ogień ciągły. Celowniczowie, oś­
w ietlając zam askow aną la ta rk ą  poziomnicę celownika i jego przezier- 
nik, wspólnie z ładowniczym i szybko spraw dzali i popraw iali celowa­
nie n a  oświetlony Pc.

2. rzu t pułku przeszedł do przeciw natarcia. Już 3. raz przeciwnik 
został odrzucony od przedniego sk ra ju  obrony za wzg. „Długie".

P luton moździerzy, otrzym awszy rozkaz na  natarcie  wspólnie 
z 8 kom panią strzelecką, posuwał się za n ią  i podchodził już do wzg. 
„Długie".

Dowódca plutonu, wybrawszy7 SO i ustawiwszy na n im  moździe­
rze, rozkazał ułożyć snop równoległy. Zastępca na  SO rozkazał celow­
niczemu moździerza kierunkowego ustalić na  jasno błyszczącą gwiaz­
dę i zameldować ustalenie. „4-48!" — zameldował celowniczy moździe­
rza kierunkowego.

„C e lo w n ik  S-S0, k ą to m ie rz  4-48, celować n a  ja sno  błyszczącą g w ia z ­
dę z n a jd u ją c ą  'się n a  n ie b o sk ło n ie  z ty łu  i  w  p ra w o  od s ta n o w is k a !"

W  ciągu m inuty  snop był gotów (Można też celować na  tarczę 
księżyca podczas nocy księżycowej, dzięki czemu ze względu n a  bardzo 
w ielką odległość Pc — otrzym ujem y snop równoległy).

W szystkie moździerze p lutonu ustaliły  na  wspólny punk t — za­
m askow aną latarkę, ustaw ioną na  ziemi około 10 m  przed 3. moździe­
rzem.

Już świtało, gdy 3 kom pania strzelecka rozpoczęła um acnianie sif 
n a  wzg. „Długie".



E. K.

Regulam in w alki piechoty cz. I w rozdz. VIII, om aw iającym  na­
tarcie p lutonu strzeleckiego, i w  rozdz. XIII, om aw iającym  natarcie 
w nocy, zaleca staw ianie w yraźnych zadań, unikanie skomplikowa­
nych działań, utrzym yw anie w ścisłej tajem nicy przygotowania do na­
tarc ia  oraz przeprowadzanie go w  zupełnej ciszy i bez strzelania.

Chcąc takie ćwiczenie przeprowadzić i osiągnąć lepsze w yniki oraz 
przeszkolić zarówno dowódców jak  i strzelców — powinno się je po­
przedzić ćwiczeniem dziennym w  tym  sam ym  terenie i na  ten  sam  te­
mat. • i,! H i

v ; ..s s  • 1 ;»Ł1 ■%

Podaję przykładowy sposób jego przeprowadzenia.
C-®.

PRZYGOTOWANIE ĆWICZENIA

Dowódca kom panii, jako kierow nik ćwiczenia, powinien przede 
wszystkim sam zaznajomić się z tem atem  i przestudiować odpowied­
nie rozdziały R e g u la m in u  w a lk i p iech o ty  cz. I ,  a  w szczególności pkt 
2 — 26, 278 — 285 i 510 — 517.

Po przestudiowaniu regulam inu dowódca kom panii w ybiera od­
powiedni rejon ćwiczenia, ustalając w  nim  odcinek obrony nieprzy­
jaciela, podstawy wyjściowe do n a ta rc ia  i szturm u, przedmiot szturm u 
oraz zadanie bliższe i dalsze.

Po w ybraniu odcinka obrony nieprzyjaciela dowódca kompanii 
nakazuje przygotowanie go przez wykopanie rowu ciągłego i łączącego.

Z kolei dowódca kom panii przystępuje do opracow ania założenia, 
a następnie usta la  skład plutonu, skład oddziału pozorującego nieprzy­
jaciela i sąsiadów, wyznacza rozjemców, usta la  sygnały dla kierow ania 
nplem oraz sporządza plan  przeprowadzenia ćwiczenia.

Dowódca kom panii przyjął następujące założenie do ćwiczenia:
Nieprzyjaciel po całodziennych walkach, zmuszony do wycofania się 

na nową linię obronną, w końcu dnia umocnił się na brzegu rzeki Czerni- 
jówka. Obrona nieprzyjaciela — jak szrkic:

PLUTON STRZELECKI W  NATARCIU NOCNYM
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3 kom pania, w składzie k tó re j działa pluton, ma zadanie: szturmem 
nocnym zniszczyć n ieprzyjaciela Ha wzg. 160,8 i po umocnieniu się na nim 
zapewnić batalionow i przejście do natarcia .

Jakw pluton ćwiczący dowódca kom panii wyznacza II pluton
0 stanie etatowym, jako pozorujących sąsiada — Z podoficerów z I plu­
tonu, jako pozorujących nieprzyjaciela — jedną drużynę z I plutonu 
pod dowództwem swego dowódcy plutonu.

Właściwe ćwiczenie powinno być poprzedzone przerobieniem te­
m atu z pozorującymi nieprzyjaciela i rozjemcami, a następnie przepro­
wadzeniem ćwiczenia dziennego z plutonem.

PL A N  PRZEPROW A D ZEN IA  ĆW ICZENIA

Tem at ćw iczenia: „N atarcie  i  szturm  plutonu w nocy“
C e l  ć w i c z e n i a :
1. Nauczyć dow ódcę' plutonu organizow ania i przeprow adzenia na ta rc ia

1 szturm u w nocy.
2. Nauczyć podoficerów dowodzenia swoimi drużynam i w walce nocnej.
3. N auczyć pluton skrycie i w ciszy szturmować n ieprzyjaciela i szybko 

um acniać się na zdobytym  terenie.
/
U ZB R O JEN IE I  W YPOSAŻENIE

P l u t o n  n a c i e r a j ą c y :
— uzbrojenie według e tatu ,
— 2— 3 g ran a ty  na Strzelca,
— 5 nabojów  ślepych na kb,
— 15 nabojów ślepych na rkm,
— 3 rak ie ty  ośw ietlające,
— 5 rak ie t sygnalizacyjnych,
— po 1 la tarce  elektrycznej dla dowódcy plutonu i dowódców drużyn,
— opaski rozpoznawcze na cały stan  plutonu.

D r u ż y n a  w o b r o n i e  ( p o z o r o w a n i e ) :
— 2 ap a ra ty  telefoniczne — dla łączności z kierow nikiem  ćw iczenia,.
— 5 nabojów ślepych na kb,
—• 25 nabojów ślepych na rkm ,
— 3—5 rak ie t ośw ietlających,
— 1 ko ła tka  (grzechotka) pozorująca ogień rkm.

S y g n a ł y :
— Zajęcie podstaw y w yjściowej oraz początek szturm u — na rozkaz 

kierow nika ćwiczenia.
\ — Rów strzelecki za ję ty  — rak ie ta  zielona.

—■ N ieprzyjaciel przeeiw uderza —■ rak ie ta  ezerwona w kierunku prze­
ciw uderzającego.
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Ćwiczenia dzieli się na następujące fazy:

P i e r w ' s z a  f a z a :

W yprowadzenie plutonu na 1—2 godziny przed zmrokiem w rejon ćwi­
czenia, ukrycie go i przystąpienie do organizacji na tarc ia  i szturmu.

Czynności do w ykonania:
a) napierających:
— otrzym anie i zrozumienie zadania przez dowódcę plutonu;
— rozpoznanie terenu i nieprzyjaciela w dzień przez dowódcę plutonu 

i dowódców drużyn;
— powzięcie decyzji i w ydanie ' rozkazu bojowrego;
b) broniących się:
— prowradzenie obserwacji i oddawanie pojedynczych strzałów ;
— z nastaniem  zmroku ośw ietlanie terenu.

D r u g a  f a z a :
Zajęcie podstawy w yjśeiewej i wrysunięcie plutonu na, podstawę sz tu r­

mową.
Czynności do w ykonania:
a) nacierających:
—- zajęcie podstawy wyjściorcej i okopanie się;
— wysunięcie się na podstawę szturmową;
b) broniących się:
—- prowadzenie obserw-acji i oświetlanie terenu;
— meldowanie kierownikowi ćwiczenia o w ynikach obsem acji.

T r z e c i a  f a z a :
Szturm, umocnienie się w terenie i przygotowanie do odparcia prze- 

ciwmderzenia.
Czynności do w ykonania:
a) nacierających:
— po rozsypaniu się wr ty ra lierkę  pluton rozpoczjma szturm ;
— umocnienie się na zdobyt3’in przedmiocie;
b) broniących się:
— prowadzenie obserwacji, a następnie w alki według wskazówek k ie­

row nika ćwiczenia;
— w ycofanie się na wrzg. 165,0 i przygotowanie do przeciwuderzenia.

C z w a r t a  f a z a :
Odparcie przeciwuderzenia.

P R Z E P R O W A D Z E N IE  Ć W IC Z E N IA  

P i e r w s z a  l a z a
Drużyna pozorująca nieprzyjaciela wychodzi w teren i zajmuje 

stanowiska zgodn ie  z o trz y m a n y m i w sk azó w k am i k ie ro w n ik a  ćwicze­
nia.
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K ie ro w n ik  ćw iczen ia  w y p ro w d za  p lu to n  w  te r e n  z ta k im  w y licze­
n iem , by  dow ódca p lu to n u  m ia ł do sw oje j dyspozycji 1 — 2 go d z in y  
czasu  dziennego.

Z c h w ilą  p rzy b y c ia  p lu to n u  w  re jo n  ćw iczen ia  dow ódca p lu to n u , 
po u k ry c iu  d ru ż y n  w  fa łd ach  te re n u , m e ld u je  się dow ódcy  k o m p a n ii 
(k ie ro w n ik o w i ćw iczen ia ) n a  PO  (pó łnocny  s to k  w zg. „B ez im ienne") ce­
lem  o trz y m a n ia  z a d a n ia  i z a z n a jo m ie n ia  się z n im .

D ow ódca k o m p a n ii o r ie n tu je  dow ódcę p lu to n u  w  te re n ie , z a z n a ja ­
m ia  z po łożen iem  i w y d a je  rozkaz , z k tó reg o  dow ódca p lu to n u  d o w ia ­
d u je  się, że:

N ie p rz y ja c ie l po ca łodz iennych  w a lk a c h  w y c o fa ł się i  pod kon iec  
d n ia  u m o c n ił się n a  zach. brzegu rz. C ze rn ijów ka . Jego w ijk ry le  gn iaz­
da ogn iow e  — ja k  szkic.

Z ada n iem  k o m p a n ii je s t sz tu rm ow ać w  nocy w  k ie ru n k u  cm en­
tarza, zniszczyć n ie p rz y ja c ie la  na  wzg. 160,8 i  um ocn ić  się n a  n im . P od­
s taw a  sz tu rm ow a  — n a  w ysokości pn ia , 0,50 m  za dozorem  n r  1.

P lu to n  za jm ie  podstawę w y jś c io w ą  na  p ó łn ocnym  s to ku  wzg. 
„ B ez im ienne“. N acie rać w  k ie ru n k u  k rz a k  — po jedyncze drzewo, z za­
dan iem  zniszczenia n ie p rz y ja c ie la  n a  p o łu d n io w y c h  stokach wzg. 160.8 
i  w sp ó łd z ia ła ją c  z sąs iadam i zdobyć wzgórze.

Początek n a ta rc ia  — godzina 21.30. S z tu rm  — n a  rozkaz dow ódcy  
ko m p a n ii.

Z p ra w a  na c ie ra  I I I  p lu to n , z lew a  — I  plut.on.

P ró cz  tego  dow ódca k o m p a n ii podał, że n a  k ie ru n k u  s z tu rm u  p lu r 
to n u  będzie  w y k o n a n e  jed n o  p rze jśc ie  w  d ru ta c h  k o lcza s ty ch  n ie p rz y ­
jac ie la .

P o  w y d a n iu  ro zk azu  d ow ódca  k o m p a n ii żąd a , hy  dow ódca p lu to ­
n u  w y ja ś n i ł  o trz y m a n e  z ad an ie  i dop iero  po u p e w n ie n iu  się, że z a d a ­
n ie  z ro zu m ian e  — zezw ala  dzia łać .

R O Z PO Z N A N IE  T E R E N U  I N IE P R Z Y JA C IE L A

D ow ódca p lu to n u  w ra z  z d o w ó d cam i d ru ż y n  w y ru sz a  n a  rozpo­
zn an ie . P odczas ro z p o z n a n ia  dow ódca k o m p a n ii (k ie ro w n ik  ćw iczen ia ) 
z w ra c a  g łó w n ą  uw ag ę  n a  to , czy dow ódca p lu to n u  w y s ta w ił o b se rw a ­
to r a  o ra z  ja k  o rg a n iz u je  i p rz e p ro w a d z a  ro zp o zn an ie  te re n u  i n ie p rz y ­
jac ie la . D ąży  do tego , by  dow ódca p lu to n u  w sk a z a ł dow ódcom  d ru ż y n  
w  te re n ie  d o k ład n e  ro zm ieszczen ie  w y k ry ty c h  g n ia z d  ogn iow ych , k ie ­
ru n e k  p o su w a n ia  się, m ie jsce  p rz e jśc ia  p rzez  d ru ty  ko lczaste , p rzed ­
m io t s z tu rm u  o ra z  m ie jsca  d ru ż y n  n a  p o d staw ie  w y jśc iow ej i n a  pod­
s ta w ie  sz tu rm o w e j, ja k  ró w n ież  by z w ra c a ł u w ag ę  n a  p rz e s trz e g a n ie  
d y scy p lin y  i m ask o w an ia .
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W YDANIE ROZKAZU BOJOWEGO

Po zak o ń czen iu  ro zp o zn an ia  dow ódca p lu to n u  w y d a je  rozkaz  bo­
jow y , p o  p o d a n iu  dozorów .

T reść  ro zk azu :
Nieprzyjaciel broni się na zachodnim brzegu rz. Czemijówka. Je­

go gniazda ogniowe (wskazuje): rkm  — cel nr 1 i rów strzelecki — cel 
nr 2. Oba cele na wzg. 160,8 (patrz szkic).

II  pluton ma zadanie nacierać z podstawy wyjściowej północny 
stok wzg. „Bezim ienne“ w kierunku krzaka  — pojedyncze drzewo, z za­
daniem zniszczenia nieprzyjaciela na południowym stoku wzg. 160,8 
na odcinku od załamania rowu strzeleckiego do jego styku  z rowem łą­
czącym, po czym Wspólnie z sąsiadami opanować wzgórze.

Z prawa naciera I I I  pluton z zadaniem zniszczenia nieprzyjaciela 
w rowie w prawo od załamania. Z lewa —• I  pluton z zadaniem znisz­
czenia nieprzyjaciela w lewo od rowu łączącego. Linie rozgraniczenia 
— jak  szkic.

2 drużyna kierunkowa  — podstawa wyjściowa (w skazuje) — na­
cierać w kierunku dozoru nr I, zniszczyć nieprzyjaciela w rowie (śro­
dek natarcia plutonu), następnie nacierając w kierunku dozoru nr  2, 
Szturmować nieprzyjaciela na wzg. 160,8 od czoła.

3 drużyna  — podstawa wyjściowa (w skazuje) — nacierać 20 m
w prawo od 2 drużyny, zniszczyć nieprzyjaciela w rowie, po czym
szturmować rów na wzg. 160,8. Dla osłony prawego skrzydła plutonu  
i łączności z sąsiadem wyznaczyć patrol i odesłać do mojej dyspozycji.

1 drużyna  — podstawa wyjściowa (wskazuje) — nacierać 20 m
w lewo od 2 drużyny. Po zniszczeniu nieprzyjaciela w rowie szturmo­
wać rkm  na wzg. 160,8, następnie posuwać się w kierunku dozoru nr  2. 
Dla osłony lewego skrzydła plutonu i łączności z sąsiadem wyznaczyć 
patrol i odesłać do mojej dyspozycji.

Podstawa szturmowa na wysokości pnia będzie oznaczona gałąz­
kami.

Początek szturm u  — na mój rozkaz. „Droga wolna“ — sygnał 
świetlny: zielony kolor latarki kropka-kreska, kropka-kreska.

Ja posuwam się za 2 drużyną.
Kompanijny punkt am unicyjny, w dolinie 160 m  z tyłu, posuwa 

się za naszym  plutonem.
Po w y d a n iu  ro zk azu  dow ódca p lu to n u  po leca  d o da tkow o :
— sprawdzić broń i oporządzenie oraz opaski;
— w w ypadku oświetlenia terenu natychm iast położyć się, a przy 

ogniu artyleryjskim  — wykonać skok do przodu;
— posuwać się w odstępach zmniejszonych, ugrupowanie w liiiii 

drużyn; czołowi szperacze po'suwać się w odległości 30 kroków  
od drużyny kierunkowej;
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— z c h w ilą  os iągn ięc ia  podstaw y s z tu rm o w e j n a ty c h m ia s t rozsy­
pać się w  ty ra lie rk ę  i  w  ciszy zająć nakazane m ie jsca ; s z tw -  
m oiuać bez k rz y k u  „H u ra ! " ;  o tw a rc ie  ogn ia  —  w  w y p a d k u  za­
obserw ow an ia  naszego ru c h u  przez n ie p rz y ja c ie la  i  w y łączn ie  
na  m ó j rozkaz.

D r u g a  f a z  a:

D ru ży n o w i w ra c a ją  do sw oich  d ru ż y n  i p o d a ją  s trze lco m  do w ia ­
dom ości o trz y m a n e  z ad an ie  o ra z  w y ja śn ia ją , ja k  n a leż y  postępow ać, 
by  o s iąg n ąć  zaskoczenie.

K ie ro w n ik  ćw iczen ia  o b se rw u je  p racę  podoficerów  i sposób z a j­
m o w a n ia  p o d s taw y  w y jśc iow ej do n a ta rc ia .

Z c h w ilą  z a ję c ia  p o d staw y  w yjśc iow ej k ie ro w n ik  ćw iczen ia  n a ­
k a z u je  dow ódcy  p lu to n u  rozpocząć p o su w an ie  się n a  p o d staw ę  s z tu r ­
m ow ą. S am  w  ty m  czasie sp ra w d z a  p o rząd ek  i ciszę, sposób dow odze­
n ia  p lu to n e m  i d ru ż y n a m i w  ru c h u . N ak azu je  n iep rzy jac ie lo w i o św ie t­
lić  te re n  i ob se rw u je  zach o w an ie  się dow ódcy  p lu to n u  i dow ódców  
d ru ży n .

W  czasie  p o su w a n ia  się p lu to n u  k ie ro w n ik  ćw iczen ia  p o d a je  do­
w ódcy p lu to n u :

— „P lu to n  zna la z ł się pod ogn iem  a r ty le r y js k im " .
— „P o  w y jś c iu  z w ąw ozu  .‘i d ru żyn a  n a tk n ę ła  się. na  p a tro l n ie ­

p rz y ja c ie ls k i" .

D ecyzja  dow ódcy p lu to n u :

— w  p ie rw szy m  w y p a d k u  p rzyśp ieszyć  ru c h  p lu to n u  do p rzodu ;
— 'w  d ru g im  w y p a d k u  — n a k a z a ć  3 d ru ży n ie  u chw ycić  p a tro l

bez h a ła su .
P o su w a ją c  się, za p lu to n e m  k ie ro w n ik  ćw iczen ia  zw raca  uw agę, 

by  dow ódca p lu to n u , w  ce iu  u trz y m a n ia  p o rz ą d k u  p rzy  p o su w an iu  się 
i  u n ik n ię c ia  o d e rw a n ia  się jed n e j z d ru ży n , z a trz y m y w a ł p lu to n  
i w z n a w ia ł ru c h  ty lk o  n a  sw ój rozkaz.

T r z e c i a  f a z a

N a p o d staw ie  sz tu rm o w ej k ie ro w n ik  ćw iczen ia  o b se rw u je , ja k  do­
w ódca p lu to n u  rozsyp ie  p lu to n  w  ty ra lie rk ę . D ąży do tego, by dow ód­
ca  p lu to n u  i jego  zas tęp ca  osobiście  sp raw d z ili, czy d ru ż y n y  dobrze 
się u g ru p o w a ły  p rzed  p rze jśc iem  w  d ru ta c h  k o lcza s ty ch  i czy n ie  sę 
zb y t skup ione.

Po  sp ra w d z e n iu  u g ru p o w a n ia  k ie ro w n ik  ćw iczen ia  d a je  rozkac  
do rozpoczęcia  sz tu rm u .

N ależy  p rz y  ty m  zw racać  uw agę , by d ru ż y n y  n ie  z a trz y m y w a ły  
się w  row ie  n iep rzy jac ie lsk im , a  p o su w ały  się d a le j, by  ru ch  od b y w ał 
się  w  ciszy i ściśle w  n a k a z a n y m  k ie ru n k u .
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P o  zd o b y c iu  g n ia z d a  o g n io w eg o  d o p ro w ad z ić  p lu to n  do p o rząd k u , 
u m o cn ić  się i ro zm ieśc ić  ś ro d k i o gn iow e.

K ie ro w n ik  ćw ic z e n ia  z w ra c a  u w ag ę , by  a k c ja  o d b y w a ła  się szyb­
ko, a  d o w ó d ca  p lu to n u  n a w ią z y w a ł łą cz n o ść  z d o w ó d cą  k o m p a n ii i s ą ­
s ia d a m i. Jeże li p o trz e b a , p rz y p o m in a  d ow ódcy  p lu to n u  o w y s ła n iu  
u b ezp ie czen ia  p rz e d  f r o n t  i n a  s k rz y d ła  o ra z  p a tr o lu  n a  ro zp o zn an ie .

P o n a d to  d o w ó d ca  p lu to n u  p o w in ie n  w y z n a c z y ć  S trze lca  z r a k ie t­
n ic ą  do o ś w ia t la n ia  te r e n u  i je d n ą  d ru ż y n ę  do o czy szczen ia  ro w u  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ie g o  z p o zo sta ły ch  w  n im  strze lcó w . Jed n o cześn ie  z a rz ą d z a  
u z u p e łn ie n ie  a m u n ic ji .

C z w a r t a  f a z a
K ie ro w n ik  ćw ic z e n ia  s p r a w d z a  u m o c n ie n ie  się p lu to n u  i n a k a z u je  

d ru ż y n ie  p o z o ru ją c e j n ie p rz y ja c ie la  w y k o n a ć  p rzec iw u d e rzen ie .
Z c h w ilą  ro zp o częc ia  p rz e c iw u d e rz e n ia  k ie ro w n ik  ćw iczen ia  o b ­

se rw u je , czy  o g ie ń  je s t  p ro w a d z o n y  sa lw a m i i czy  ro z k a z y  są  w y d a ­
w a n e  re g u la m in o w o .

P o  o d p a rc iu  p rz e c iw u d e rz e n ia  do w ó d ca  p lu to n u  je s t  o b o w ią z a n y  
spraw dzić , s ta n  b o jo w y  p lu to n u , a  je ś li p o trz e b a  — zm ien ić  s ta n o w isk a  
ś ro d k ó w  o g n io w y c h  i u z u p e łn ić  a m u n ic ję .

P o  z a k o ń c z e n iu  ćw iczen ia  n a s tę p u je  o m ów ien ie .

P r z y k ł a d  h i s t o r y c z n y

D n ia  29. 07. 1944 r. N iem cy  po w y c o fa n iu  się n a  n o w ą  lin ię  o b ro n ­
n ą  s i ln ie  u m o c n ili  się  n a d  rz. M u ch aw iec  n a  w sch ó d  od  S iedlec.

N -ty  p u łk  p ie c h o ty  m ia ł  z a d a n ie  k o n ty n u o w a ć  n a ta rc ie .
D ow ódca  p u łk u  zd ecy d o w ał n a c ie ra ć  w  nocy . W  ty m  ce lu  d a ł 

ro z k a z  I b a ta lio n o w i: w y zn aczy ć  1 p lu to n  w zm o cn io n y  do p rz e p ro w a ­
d zen ia , n a ta r c ia  w  nocy , by  ty m  sa m y m  p rzy g o to w ać  te r e n  do n a ta r c ia  
p u łk u .

D ow ódca  k o m p a n ii p rz y g o to w a ł p lu to n  w  n a jd ro b n ie js z y c h  szcze­
g ó łach , p rz e p ro w a d z ił ćw iczen ia  d z ien n e  w  te re n ie  z b liżo n y m  do  w ła ś ­
c iw ego  i p lu to n  d n ia  31. 0.7. 44. o g o d z in ie  22.30 w  zu p e łn e j c iszy  w y ­
ru sz y ł do n a ta r c ia ,  d o ta r ł  do p ie rw szeg o  p rz e d m io tu  n a ta r c ia  ro w u  
s trze leck ieg o , gdz ie  bez h a ła s u  zn iszczy ł n ie p rz y ja c ie la , po czy m  o p a ­
n o w a ł d ru g i p rz e d m io t n a ta r c ia  — u m o c n io n e  g n ia z d o  og n io w e  —  
D SB, a  ty m  sa m y m  w y k o n a ł w y ło m  i p rz y g o to w a ł te r e n  do d a lszy ch  
d z ia ła ń  b a ta l io n u  i p u łk u ..

O g o d z in ie  00.30 d n ia  1. 08. 1944 r. b a o n  I w y ru sz y ł do n a ta r c ia ,  
a  z a  n im  ca ły  p u łk ; o b ro n a  n ie p rz y ja c ie la  z o s ta ła  p rz e ła m a n a  i ro zp o ­
czą ł się pośc ig  za  c o fa ją c y m i się h it le ro w c a m i aż  do P ra g i ,  gdzie  znów  
N iem cy  z a trz y m a li  się n a  u p rz e d n io  p rz y g o to w a n y c h  p o zy c ja ch  
o b ro n n y ch .

N a ta rc ie  nocne , aczk o lw iek  tr u d n e  do w y k o n a n ia , lecz d o k ła d n ie  
p rz y g o to w a n e  i p rzep ro w ad zo n e , o s ią g a  d o sk o n a łe  re z u lta ty .



METODYKA

Pik L U C J A N  K Ę P I Ń S K I

Z N A C Z E N IE  S Z K O L E N IA  W  D Z IA Ł A N IA C H  N O CNY CH

I. U w agi w stępne

D ruga w ojna św iatow a dowiodła, że działania bojowe w nocy 
zaliczyć należy do działań norm alnych. D ziałania nocne są sprzy­
m ierzeńcem  liczebnie słabszego i gorzej uzbrojonego. Odwaga, 
śmiałość, in icjatyw a i zdecydowane m ęstw o są to  w alory walk 
nocnych, k tóre niejednokrotnie rów now ażą niedostateczne w ypo­
sażenie wT środki techniczne walki.

D ziałania nocne z punktu  widzenia taktycznego są koniecz­
nością ze względu na olbrzym i rozwój środków technicznych 
walki.

Do pierw szorzędnych osiągnięć w ciągu ostatniej w ojny zali­
czyć należy spraw ność przeprow adzania działań nocnych, które 
połączone były z um iejętnością w ykonyw ania szybkich m arszów 
i przerzucania jednostek  celem w ykonania nagłego, zdecydowa­
nego i śmiałego uderzenia. W ypady zaś nocne utrzym yw ały 
w jednostkach ducha zaczepnego przejaw iającego się w  wysokim  
żołnierskim  „m orale“ i odwadze oraz w przezw yciężaniu lęku, 
k tóry jest nieodłącznym czynnikiem  w działaniach nocnych.

Nic też dziwnego, że działania nocne były zastosow ane od 
pierw szych dni tak  w pierwszej jak  i w drugiej w ojnie światowej.

W  szczególności arm ia radziecka w bardzo szerokim  zakresie 
w ykorzystała noc do działań zaczepnych. Żywe siły przy  odpo­
wiednim  wsparciu ogniowym , przepojone duchem zaczepnym  oraz 
chęcią zw ycięstwa, są właśnie tym  czynnikiem, k tóry  decyduje 
o powodzeniu tak  w walce pozycyjnej jak  i ruchowej.

Pod pojęciem działań nocnych należy rozum ieć nie tylko sa­
mą walkę, lecz i inne czynności wpływ ające na te działania, jak 
dostaw a am unicji, żywności, transport rannych, luzow anie jed­
nostek itp.



W szystkie te czynności były wykonyw ane w nocy. Drogi 
przyfrontow e m artw e za dnia — w nocy roiły się od ludzi i po­
jazdów.

Całe to nocne życie w ojska i jego walki nazywam y działa­
niami nocnymi. W  ostatniej wojnie m am y cały szereg pięknych 
przykładów działań nocnych nd szerokim froncie. Działania nocne 
muszą się odznaczać prostotą organizacji i ich przeprowadzenia. 
N iedopuszczalny jest skom plikow any plan i manewr. Przy tym 
pamiętać należy, że ciężar walki nocnej spoczywa prawie całko­
wicie na piechocie; działanie arty lerii sprow adza się do pewnych 
sporadycznych wypadków. Również pam iętać należy, że to, co 
prawie zawsze możliwe jest do przeprow adzenia w nocy, napotyka 
wielkie trudności lub nie udaje się wcale w dzień. P rzejdę z kolei 
do m etod szkolenia jednostek w działaniach nocnych.

II. Szkolenie szeregowych, przykłady ćwiczeń

Jak  już wspomniałem wyżej, noc wpływa na psychikę każ­
dego człowieka. Nie mniej w pływ a ona i na żołnierza naw et poza 
strefą walki. Ażeby pozbyć się tego psychicznego stanu niepew­
ności i lęku, jaki sprowadza noc, należy oswoić i ośmielić żoł­
nierza z ciemnością, z odgłosami nocy i całym szeregiem  przed­
miotów, których wygląd przez swój szczególny obraz różni się 
od wyglądu dziennego. W iem y, że w działaniach nocnych sam o­
dzielność i inicjatyw a każdego pojedynczego żołnierza odgrywa 
poważną rolę, przeto należy w nim wyrobić i utrzym ać pęd do 
samodzielności i chęci do w ykazania własnej inicjatyw y, gdyż 
niewątpliwie działania nocne należą do jednych z najtrudn iej­
szych działań w yszkolenia bojowego wojska.

Osiągnąć to możemy przez szkolenie w działaniach nocnych 
od rekruta, w pajając przy każdym  ćwiczeniu zasadę, że dla do­
brze wyszkolonego w ojska ciemność nie tylko nie jest wrogiem, 
lecz przeciwnie jednym  z wiernych i pewnych oraz niezawodnych 
sprzymierzeńców.

Przy tym  należy ćwiczenia tak układać, ażeby zaciekawić 
żołnierza oraz, by w prowadzić go z wolna i logicznie w coraz to 
trudniejsze położenie, gdyż wiemy, że w psychice naszego żoł­
nierza leży pęd do działań zaczepnych, a w szczególności do 
skrytego działania i do zaskoczenia. Ćwiczenia nocne powinny 
się odbywać przez cały czas szkolenia stale, nie dorywczo, a pod­
staw ą do wyszkolenia powinny być w szystkie działania bojowe 
dzienne. I tak  przy szkoleniu pojedynczego żołnierza należy 
oswoić go z ciemnością i jej właściwościami, ażeby umiał zacho­
wać się w nocy. A więc szkolić wzrok, słuch, zachowanie ciszy 
i szybkość orientacji.
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P rzy  szkoleniu słuchu i w zroku wykazać żołnierzowi róż­
nice, jakie zachodzą przy tych samych zjaw iskach w dzień i w no­
cy (odgłosy i szm ery). Poza tym zwrócić uw agę na różnicę mię­
dzy odgłosem pojedynczo m aszerującego człowieka, a kilku ludzi 
lub zw artych oddziałów itp. T o samo dotyczy pojazdów  pustych 
i naładow anych oraz w arkotu motorów, tak  na bitej drodze jak 
na polnej i traw nikach. Szkoląc -wzrok trzeba kłaść nacisk na 
różnicę barw' i zarysów  przedm iotów  w dzień, o zm roku i w nocy 
i to na odległościach, na jakich widzim y pojedynczych ludzi i g ru ­
py ludzi lub zw arte jednostki w dzień, o zmroku i w nocy. Po 
tych ćwiczeniach poznać słuchowo odgłos strzału w nocy z kara- 
bina, karabina maszynowego, rusznicy ppanc, wybuchu granatu 
itp., wreszcie przejść do oceny odległości i jej sprawdzenia, do 
oświetlonych okien domów lub ognisk. Podczas tych ćwiczeń 
m ożna od razu podać i nauczyć, jak  należy się zachować w nocy 
na stanow isku obserwacyjnym , na czujce lub podsłuchu (czy ma 
stać, czy się położyć). W yjaśnić również, jaką rolę odgryw a tło, 
na którym  stoi obserwator oraz jaki wpływ wywiera ośw ietle­
nie księżyca na możliwość obserwacji.

Po tych ćwiczeniach w stępnych należy przejść do ćwiczenia 
posuwania się w nocy, do um iejętności zachowania ciszy (nale­
żyte przytroczenie w yposażenia polowego). Z kolei należy nau­
czyć posuw ania się po tw ardym  gruncie, po bitych drogach (w y­
soko podnosić nogi), następnie po traw ie, ściernisku, kartofli­
sku itd. (stosuje się tu taj powolny krok i nie suwa się nogam i). 
W e w szystkich podobnych ćwiczeniach wykazywać praktycznie 
różnicę (dodatnie i ujem ne cechy).

Podczas szkolenia orientacji należy położyć specjalny nacisk 
na zachowanie kierunku i odnajdyw anie właściwej drogi marszu. 
Powiedziałbym , że ten dział szkolenia — i to na wszystkich 
szczeblach do dowódcy pułku włącznie — jest podstaw ą dla um ie­
jętnego prowadzenia działań nocnych. W  razie złej orientacji 
w ciemności błądzić będą nie tylko patrole, ale i całe jednostki. 
W iem y z doświadczenia, że zmylenie drogi w obliczu nieprzyja­
ciela przynieść może nieobliczalne szkody. Szkolenie w tym  
dziale zacząć trzeba od najkrótszych odległości zw iększając je 
stopniowo. P rzy tym  należy, tak  pojedynczemu żołnierzowi jak 
i patrolowi, dać określone zadanie, by obudzić w nim większe 
zainteresowanie i tak n p .: — wysłać gońca z m eldunkiem lub 
z rozkazem ustnym  (w określonym  miejscu powinien się ktoś 
znajdować, kto ten  rozkaz czy m eldunek odbierze). Po pow ro­
cie żołnierz (goniec) powinien umieć opisać przebytą drogę, by 
mógł służyć jako przewodnik. W szystkie podobne ćwiczenia na­
leży z początku przeprow adzać o zmroku, a następnie dopiero 
w nocy (w  noc księżycową i w zupełnie ciem ną), przy tym  naj­
pierw  w znanym  terenie, a następnie w obcym.
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Podam  tu ta j kilka przykładów  do ćwiczeń nocnych dla po­
jedynczych strzelców  i m ałych zespołów :

1 . P r z y k ł a d
Orientowanie się w nocy przy pomocy znaków  'specjalnych lub 

światła.
W ybrać drogę z różnym i licznym i zakrętam i (m oże być teren 

poprzecinany). Jednem u z żołnierzy w skazać tę  drogę albo w y­
rysow ać ją na szkicu i w yposażyć go w jak iś znak rozpoznaw czy 
um ieszczony z ty łu  a w idoczny w nocy (m oże być jak ieś św iatło 
osłonięte z boków albo biała chorągiew ka lub ręcznik, chustka) 
i polecić mu prow adzić za sobą w odległości 10— 15 m grupę 
szkolonych strzelców . Po zakończeniu ćw iczenia in stru k to r om a­
wia zauw ażone przez niego u szkolących się błędy oraz w yjaśnia, 
ż e  przy posługiw aniu się la tarką, pom im o jej zasłony z przodu 
i boków, istn ieje obawa-, że patro l lub posterunek  obserw acyjny 
nieprzyjaciela może zauw ażyć św iatło, zw łaszcza gdy droga, k tó ­
rą posuw ał się prow adzący patrol, jes t kręta. W reszcie prow a­
dzący jakikolw iek pododdział w  nocy, przy pom ocy znaku roz­
poznaw czego, pow inien szybkość posuw ania się dostosow ać do 
szybkości posuw ających się za nim  żołnierzy, ażeby nie u tracić 
łączności z prow adzącym  (dow ódcą).

2. P r z y k ł a d
Orientowanie się w terenie według zapamiętanych przedmiotów  

terenowych.
Stw orzyć sytuację, że patro l na rozpoznaniu, składający się 

z 3— 5 strzelców , został znienacka ostrzelany  ogniem  n ieprzy ja­
ciela, co było powodem do rozproszenia się strzelców . Dow ódca 
patrolu w ostatn iej chwili w ydaje rozkaz zbiórki przy pojedyn­
czym drzew ie czy grupce drzew  300— 500 m z ty łu  (pojedyncze 
drzew o lub g rupka drzew  są przedm iotam i orien tacyjnym i w te ­
renie, k tóre patro l napotkał na swej drodze do n ieprzyjaciela). 
W szyscy-szkoleni powinni, każdy oddzielnie, zdążać jak  najszyb­
ciej i w jak  najw iększej ciszy i ukryciu  do w skazanego przed­
miotu.

3. P r z y k ł a d
'Zastosowanie bagnetu wobec czujki (placówki) nieprzyjacielskiej.

W ybrać odpow iedni punkt w terenie, um ieścić w nim  strze l­
ców pozorujących czujkę nieprzyjaciela. Podać szkolonym  strze l­
com (jako patro low i) w przybliżeniu m iejsce nieprzyjacielskich 
czujek (placów ek) i w ydać rozkaz podkradania się do nich i w y­
kłucia bagnetam i. P atro l nakłada bagnety  (jeśli nie były  nało­
żone), podkrada się do nieprzyjaciela i rzuca się na niego cicho



i szybko, nie otw ierając ognia, ażeby nie zaalarm ow ać oddziałów 
nieprzyjaciela rozm ieszczonych z tyłu. In s tru k to r om awia w szyst­
kie błędy i niedociągnięcia.

4. Przykład
Rozpoznanie lin ii czat nieprzyjaciela.

Podać w założeniu przypuszczalną linię czat n ieprzyjaciel­
skich, na której znajdują się czujki (placów ki) nieprzyjaciela. 
Pozorować tę  linię dwom a —- trzem a czujkam i w odstępie 150- 
200 m jedna od drugiej. In stru k to r, w odległości 500— 1000 m et­
rów  od nieprzyjaciela, wyznacza z grupy ćwiczonej m ałe grupki 
patro li po 3—5 strzelców  i w ydaje im rozkaz rozpoznać stano­
w iska nieprzyjacielskich czujek. W yznaczyć rozjem ców, którzy 
uw ażają, ażeby patrol nie obchodził czujek nieprzyjacielskich 

.z boku, tj. ze skrzydła zew nętrznego. W  założeniu przyjm ujem y, 
że linia nieprzyjacielskich czujek je s t ciągła. P atro l powinien 
podsunąć się cicho i skrycie do linii czujek; odkryw szy ją w i­
nien przesunąć się w bok, ażeby w ykryć następną itp.

5. P rzykład
Rozpoznawanie przedmiotów.

Przeprow adzić vv formie pogadanki w dzień i w terenie, 
w którym  ma się odbyć ćwiczenie nocne.

W yjaśnić, że w nocy nie widać rzeczyw istych obrazów  przed­
miotów, lecz tylko ich sylw etki i że dlatego w nocy m ają one 
inny w ygląd — nie podobny do dziennego (n p .: w ysoki pień drze­
wa w ydaje się jak  człowiek, kępa krzaków  jak  grupa ludzi itp .). 
Nauczyć i w yjaśnić, że k szta łty  przedm iotów , których się w  nocy 
będzie używ ało jako punktów  orientacyjnych (w  działaniach pa­
troli i w pracy czujek) powinno się zaw czasu rozpoznać i zapa­
miętać. Pouczyć, że patro l w  czasie pracy  nocnej powinien się 
od czasu do czasu zatrzym ać, odw racać i zapam iętyw ać kształty  
różnych przedm iotów , zakrętów , skrzyżow ań dróg itp., które 
w drodze pow rotnej będą służyły jako przedm ioty orientacyjne.

6. Przykład '
Przebywanie przeszkód w nocy.

Szkolenie należy rozpocząć od pokonyw ania (przebyw ania) 
to ru  przeszkód. Często pod bokiem nieprzyjaciela m niejsze lub 
w iększe grupki (patro le) m uszą przebyw ać różnego rodzaju  prze­
szkody (row y, płoty, dru ty , laski, cm entarzyska, wyjścia 
i w ejścia do row ów  czy okopów itp .). Ćwiczenie polega na 
tym , by żołnierz m usiał bez hałasu i szybko opanow yw ać te  prze­
szkody. Z początku szkolić bez pełnego obciążenia polowego i bez



broni (byle zachować ciszę), następnie w pełnym oporządzeniu. 
Po opanowaniu tego na torze — przejść do wykonywania i opa­
now yw ania tych przeszkód w terenie. T rudniejsze będzie szko­
lenie w opanowaniu zwykłych wiejskich płotów, należy więc na 
szkolenie tego rodzaju zwrócić specjalną uw agę; rozpocząć od po­
jedynczego Strzelca i przejść kolejno na szkolenie zespołowe (dru­
żyna, pluton i kom pania). Każde ćwiczenie należy przeprowadzić 
z pozorowanym  nieprzyjacielem. Będzie to z korzyścią również 
dla pozoru jących  w wyrobieniu ostrości słuchu.

II I . Szkolenie dowódców

Po wyszkoleniu pojedynczego żołnierza należy przystąpić do 
szkolenia samych dowódców (kadry zawodowej) oraz do dosko­
nalenia pojedynczych żołnierzy' w nabytych wiadomościach. 
W pierwszym  rzędzie należy uczyć poszczególnych dowódców 
um iejętności prow adzenia swTych oddziałów w nocy oraz oriento­
wania się według kąta kierunkowego, map, gwiazd (szczególnie 
przy m arszach na przełaj). Podobnie jak przy szkoleniu poje­
dynczego żołnierza należy trudności terenow e zwiększać w miarę 
]'ostępów wyszkolenia.

Do zakresu nocnego szkolenia niższych dowódców (kadry 
zawodowej) w jednostkach można by zaliczyć ćwiczenia na na­
stępujące tem aty :

posuwanie się w kierunku po drodze i na przełaj oraz 
zmiana kierunku w czasie posuw ania się;

- drużyna, pluton, kom pania na zwiadach, jako oddział do 
nawiązania lub utrzym ania styczności z nieprzyjacielem,; 
zagarnięcie nieprzyjacielskiego ubezpieczenia (czujki, pla­
cówki) ;
drużyna, pluton i kom pania na stanow iskach obronnych; 
m arsz ubezpieczony lub m arsz zbliżania w nocy; 
zajęcie podstaw y wyjściowej do natarcia, do szturm u, któ­
ry ma nastąpić o świcie;

— nocne natarcie na rozpoznanego za dnia nieprzyjaciela;
— luzowanie jednostki w nocy;
— wypad w w arunkach walki pozycy jne j;
— nocne podejście pod pozycję nieprzyjacielską i uderzenie;
— zajęcie ośrodka oporu w nocy;
—  nocne przeciwuderzenie odwodu batalionu itp.
Przy każdym ćwiczeniu nocnym  należy nieprzyjaciela pozo­

rować i w yposażyć go w am unicję ślepą. Ćwiczenia nocne w ra­
mach kompanii i batalionu w ym agają drobiazgowego i skrupulat­
nego opracowania oraz zorganizowania. P rzy  złym kierow nictwie
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i organizacji mogą one przybrać raczej charakter nocnej bijatyki, 
a nie poważnych ćwiczeń. Do ćwiczeń kom panijnych należy przy­
dzielać ciężkie karabiny m aszynowe z podaniem im dokładnego 
zadania. Rozkazy powinny być wydane z takim  wyliczeniem, 
ażeby wykonawcy po orientacji za dnia mogli je w nocy przepro­
wadzić, szczególnie jeśli chodzi o nocne natarcie i obronę. Do­
wódca ciężkich karabinów  m aszynowych powinien za dnia u sta­
wić karabiny m aszynowe i przygotow ać je do ognia nocnego oraz 
zrobić sobie szczegółowy plan wsparcia ogniowego w myśl o trzy­
manych wskazówek.

Szkolenie batalionu i pułku w działaniach nocnych pow inno 
się odbywać podobnie jak szkolenie jednostek niższych tak  w okre- 
się letnim  jak  i zimowym. Pułk, a naw et batalion jest podsta­
wową jednostką taktyczną piechoty, a zarazem  jednostką dyspo- 
zycyjną z punktu  widzenia walki dywizji piechoty. Batalion na 
stopie wojennej jest tą  pierw szą jednostką bojową, która, posiada 
organizacyjnie w szystkie środki walki pułku piechoty z w y jąt­
kiem jego artylerii. T ak  pułk jak  i batalion może mieć do dzia­
łań nocnych przydzielone i inne środki ogniowe jak  również może 
dysponować ogniem artylerii bezpośredniego wsjjarcia.

Tylko taka jednostka (batalion, pułk) może mieć powodzenie 
w  działaniach nocnych, k tóra ma zgrane m iędzy sobą pododdziały, 
to  znaczy, iż ćwiczenia nocne powinny być tak  opracowane i zor­
ganizowane, ażeby możliwie w szystkie środki walki batalionu 
miały w nich określone zadanie. Przede w szystkim  chodzi tu taj 
o współdziałanie karabinów  m aszynow ych i innych środków 
ogniowych z kom paniam i strzeleckim i oraz samych kompanij 
strzeleckich między sobą. W iem y z doświadczenia, że zorgani­
zowanie ćwiczeń dziennych w ym aga dużego wysiłku, tym  nie­
mniej w ysiłek ten w czasie działali nocnych będzie jeszcze w ięk­
szy, ponieważ środki łączności taktycznej i technicznej będą na­
potykały znacznie większe trudności aniżeli za dnia, a łączność 
wzrokowa będzie niemożliwa. B rak łączności taktycznej i techni­
cznej oraz trudności w uzupełnieniu am unicji powodują najczę­
ściej wymknięcie się z rąk dowódcy całego oddziału. O dbija się 
to bardzo fatalnie na w alczących; jednostka przestaje być siłą 
uderzeniową, staje się natom iast grom adą ludzi idących na oślep, 
która przy najm niejszym  niepowodzeniu i niespodziewanej p rze­
szkodzie pójdzie w rozsypkę zamieniając oczekiwane powodzenie 
w klęskę. Uchronić od tego może dobre wyszkolenie jednostki, 
zw artość poszczególnych pododdziałów batalionu czy pułku oraz 
panow anie w szystkich dowódców tak  nad sobą jak też nad po­
łożeniem i pododdziałami.

Stąd wniosek, że podstawowym  czynnikiem powodzenia 
w działaniach nocnych jest nie tylko dobrze przem yślany plan
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i jasne rozkazodaw stw o, lecz i stała łączność oraz utrzym anie 
w rękach większej czy m niejszej jednostki. Pam iętać przy  tym  
należy, że o ile u tracona za dnia łączność może być wcześniej 
czy później naw iązana, o ty le u tra ta  łączności w akcji nocnej 
przesądza tę spraw ę co najm niej do św itu. Dowódca, którem u 
jednostka czy pododdział w yrw ał się z ręki w dzień m a jeszcze 
sporo środków, ażeby opanow ać położenie. Dowódca, k tó ry  s tra ­
cił w pływ  na swój oddział w  działaniach nocnych, już go przez 
cały czas w alki nie odzyska.

U w ażam  za konieczne dodać tu ta j, że za mało zw raca się 
uw agi na szkolenie w działaniach nocnych; tak  na pojedyncze jak 
i zespołowe w yszkolenie żołnierza oraz na szkolenie m łodszych 
dowódców (kadry  zaw odow ej). Dążyć m usim y do tego, aby po­
szczególni dowódcy szkoleni byli nie ty lko  na szczeblach dowo­
dzenia organizacyjnie im przynależnych, lecz również na stano­
wiskach dow odzenia o jeden szczebel w yższych.

IV . D ziałania nocne w św ietle regulam inów  arm ij obcych

Na zakończenie podam  kilka uw ag z regulam inów  arm ij 
obcych, dotyczących działań nocnych. I tak :

1. R egulam in arm ii radzieckiej w yraźnie podkreśla znacze­
nie walk nocnych dodając, że we w spółczesnych w arunkach  w oj­
ny w ykorzystanie nocy pow inno mieć szerokie zastosow anie oraz 
że ciężar walki nocnej spoczyw a całkowicie na piechocie reduku­
jąc działania arty lerii do pew nych sporadycznych wypadków. 
Regulam in ten słusznie rozgranicza działania nocne w  walce ru ­
chowej i pozycyjnej, s tw arzając oddzielny rozdział: „N ocny 
szturm  przedm iotów  terenu lub silnie ufortyfikow anych odcin­
ków przeciw nika":

W  tym  rodzaju  w alki w ystępuje w całej pełni w ażna rola 
arty lerii w przygotow aniu  natarcia  piechoty. I dalej w spom ina, 
że w podobnych działaniach zm ieniają się środki walki, sposoby 
działania i cele, gdyż „cel szturm u powinien być niedaleki i kon­
kretny". I znów w idzim y stanow czą zachętę do działań nocnych, 
gdyż regulam in podkreśla, że „praw ie zawsze będzie w ykonane 
w nocy to, co w dzień nie zaw sze jes t możliwe".

Sądzę, że nasze regulam iny w odrodzonym  W ojsku  Polskim , 
a przede w szystkim  regulam in piechoty, jak  to  już m am y ujęte 
w „R egulam inie w alki broni połączonych cz. I  i II" , jasno i bez­
względnie rozw iną dążność do prow adzenia w alk nocnych oraz 
stanow czo podkreślą pierw szorzędną rolę piechoty. D latego też — 
’ak już w spom niałem  poprzednio — należy szczególną uw agę 
zwrócić na szkolenie naszego w ojska w działaniach nocnych na 
w szystkich szczeblach.
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2. Regulam iny angielski i francuski są w strzem ięźliw sze c® 
do działań nocnych. Są one więcej nastaw ione na w ojnę pozy­
cyjną. D oceniając znaczenie m arszów  i przesunięć nocnych oba­
w iają się natarć nocnych. F rancuska „Tym czasow a instrukcja
0 taktycznym  użyciu wielkich jednostek" pisze: „celem dzia­
łań nocnych może być (prócz ukry tych  poruszeń) prow adzenie 
walki dla zapew nienia powodzenia uzyskanego w ciągu dnia lub 
dla przygotow ania i u łatw ienia działania w dniu następnym  przez 
zdobycie pewnych punktów  (ośrodków ) oporu".

3. Niem iecki regulam in piechoty zw raca też szczególną uw a­
gę na ćwiczenia nocne i poświęca im cały rozdział. Regulam in 
„Dowodzenie i w alka broni połączonych" podkreśla już na w stę­
pie konieczność w ykorzystyw ania nocy, zalecając nocne w ypady 
celem zaskoczenia nieprzyjaciela, a zwłaszćza gdy posiada się. 
.słabsze lotnictw o i b roń pancerną.

Z przytoczonych uw ag regulam inów  obcych o działaniach 
nocnych podkreślić należy, że w szystkie regulam iny, zgodnie
7. rzeczyw istością w arunków  nocnych, uzależniają powodzenie 
v. działaniach nocnych od następujących czynn ików :

a) zaskoczenie przeciw nika przez zachow anie tajem nicy dz ia­
łań, skryte przeprow adzenie wszelkich przygotow ań oraz w ybra 
nie m iejsca, czasu i sposobu działania;

b) użycie do natarcia świeżych i w ypoczętych oddziałów,
1 w skazane jes t użycie takich oddziałów', k tóre przez obserw ację 
lub patrolow anie zaznajom ione są z terenem  przyszłego działania) ;

c) w ybranie jak  najprostszego sposobu działania, wyznaczę 
nie ścisłych i dokładnych kierunków , opartych na w yraźnych fo r­
mach lub przedm iotach terenow ych, dążąc do odcięcia dróg nie­
przyjacielow i;

d ) dokładne rozpoznanie nieprzyjaciela (drogi do podstaw
w y jśc io w y ch );

e) ścisłe i dokładne określenie miejsc zbiórek, ugrupow ań, 
czasu w yruszenia, odpoczynku, zachow ania się podczas m arsżt' 
(cisza, św iatła) oraz ustalenie znaków  rozpoznawczych, sygna- 
ł iw i sposobów porozum iew ania się oddziałów i dow ódców ;

f) szybkość działania i w ydanie zarządzeń na w ypadek nie­
powodzenia przedsięwziętej akcji;

g) śmiałe uderzenie na nieprzyjaciela — unikanie przedw cze­
snej strzelaniny, w ykorzystanie g ranatu  ręcznego i bagne tu ;

h) po opanow aniu nakazanego, rejonu (m iejsca) — natych­
m iastow e przystąpienie do jego obrony.
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Powyżej przedstaw iłem  w małym zarysie pogląd armij 
obcych na studium  walki nocnej w w ojnie ruchom ej. Z tego mo-. 
żerny w yciągnąć dla nas jak  najdalej idące wnioski, a mianowicie 
opanować zasady w działaniach nocnych, które należy zaliczyć 
do jednych z najtrudniejszych  przedm iotów  szkolenia naszego 
w ojska, albowiem  zw ycięstw o w w alkach nocnych będzie prawie 
zawsze niezależne od technicznego stanu  uzbrojenia w ojska. T y l­
ko w ojsko owiane duchem  zaczepnym, przedsiębiorczością, od­
w agą i m ęstw em , którem u w  czasie pokoju w pojono zasady walki 
nocnej, może liczyć na zw ycięstw o w działaniach nocnych.



DZIELNY Si ę  DOŚWIADCZENIAMI

Pik dypl. EDMUND GINALSKI

Przykład  konkursow y nr 5 

W Y P A D E K  N IE W Ł A Ś C IW E G O  T R A K T O W A N IA  
M Ł O D Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y * )

C z ę ś ć  I I :  R o z w i ą z a n i e

1. Źródło nieregulam inow ego postępow ania m łodych podofi­
cerów leżało oczywiście w niewłaściwych m etodach w ychow aw ­
czych, z jakim i się spotkali sami w czasie nauki w  szkole podofi­
cerskiej.

Prow adząc dochodzenie w tej sprawie, zwróciłem  uwagę 
przede w szystkim  na fakt, iż w kom panii nie było ani jednego 
oficera lub podoficera starszego wiekiem, k tóry  by kiedyś, daw ­
niej jako żołnierz w wojskach zaborczych, miał sposobność zazna­
jom ienia się z bru talnym i i poniżającym i godność ludzką ,,zu- 
packim i" m etodam i. N ie było też m iędzy nimi i byłych żołnierzy 
polskich z lat 1918— 1939, k tórzy m ogliby się nauczyć tego 
,,z pierw szej ręki" od carskich, c.k. austriackich lub pruskich ofi­
cerów i podoficerów. Jak  wiadomo, podobne m etody były już 
w tedy oficjalnie zakazane, jednak zbyt silne jeszcze były  w pływ y 
odziedziczonych po zaborcach kadr, to też podobne w ypadki nie 
były rzadkością. Istn iała  możliwość, że ten lub ów zasłyszał coś 
podobnego od ojca, starego żołnierza zaborczego, ale to było rów ­
nież wątpliwe.

Pozostało przypuszczenie, że nauczyli się takich metod 
w szkole podoficerskiej, ponieważ ich sam ych tak  tam  traktow ano.

Dochodzenie potw ierdziło w zupełności moje przypuszczenie. 
Szkoła podoficerska, z której wyszli, nauczyła ich praktycznie ta ­
kich „m etod w ychow awczych", jakich nie powinna była stosować. 
Ryła ona źle prow adzona, były tam  częste zm iany dowódców,

*) Patrz ,.Przegląd Piechoty' ‘ nr 6/48.
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praca odbywała się nieregularnie z powodu akcji przeciw ban­
dom i innych zadań specjalnych; w kadrze szkolnej byli jeszcze 
ludzie, k tórzy odziedziczyli karygodne m etody zaborczych wojsk 
i stosowali je w  praktyce.

Rzecz jasna, że tak w czasie nauki w szkole podoficerskiej 
jak  i podczas pracy- w kom paniach rekruckich nie miałyby miejsca 
te wypadki, gdyby była ściślejsza kontrola ze strony dowódców 
liniowych i oficerów polityczno-w ychow aw czych; ci jednak, prze­
ważnie ludzie młodzi i niedoświadczeni, nie potrafili przewidzieć, 
jakie nadużycia mogą się zdarzyć, gdzie trzeba kontrolować i na 
co zwracać uwagę, toteż nie byli dość czujni i wnikliwi.

Młodzi podoficerowie natom iast, pozostając często bez nad­
zoru, robili co chcieli. Oczywiście, gdy sami byli przedmiotem 
szykan, nie byli z tego zadowoleni, gdy jednak doszli do władzy, 
nie potrafili nieraz inaczej postępować, jak tylko odpłacać młod­
szym żołnierzom tym, czego doświadczyli sami na swojej skórze.

2. N iew ątpliw ie w szystko to, co wyżej napisałem nie może 
być uw ażane za rozgrzeszenie dla podoficerów. Nie m ogą oni być 
całkowicie uniewinnieni, gdyż nie powinni byli tak  traktow ać 
młodych żołnierzy, bodaj w myśl za sad y : ,,Nie czyń drugiem u — 
co tobie nie m iło !“ Jeżeli naw et spotkali się ze złym przy­
kładem, to przecież byli jednak ogólnie wychow yw ani w duchu 
dem okratycznym  i nauczani o poszanowaniu godności ludzkiej, 
i to powinno było im wskazać należytą drogę postępowania.

Jednak zastosow anie kar w takim  wypadku nie było na razie 
właściwe. Nie dałoby to pełnego wyniku wychowawczego, m ogło­
by wzbudzić w winnych tylko uczucia ujemne, jak np. chęć ,,od- 
bicia“ swej kary później na podwładnych.

A przecież chodzi o to, aby zło wyplenić z korzeniem. Trzeba 
więc zastosować takie środki, które by trafiły  do duszy i rozu­
mu młodego podoficera, a więc właściwe tu  były inne środki w y­
chow aw cze: pouczenie, wyjaśnienie błędów, aby na przyszłość 
postępowali inaczej, lecz nie ze strachu przed karą, a świadomie, 
rozum iejąc o co chodzi, jaka jest rola podoficera w odrodzonym 
W ojsku Polskim i jaki ma być jego stosunek do młodego oby­
watela, którego mu państw o powierzyło na wychowanie i w ysz­
kolenie. K ary trzeba by było stosować dopiero w tedy, gdyby 
w yjątkowo znalazł się jakiś podoficer o w rodzonych sadystycz­
nych skłonnościach, k tóry  by w przyszłości dalej naruszał zasady 
regulaminowe.

3. Aby uniknąć powtórzenia się takich wypadków na przy­
szłość, przeprowadziłem  wspólnie z aparatem  polityczno-wycho- 
wawczym odpowiednią pracę uśw iadam iającą tak  z młodymi ofi­
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cerami jak i z całą kadrą oficerską oraz podoficerską i to nie 
tylko w tym  pułku, gdzie ten w ypadek się zdarzył, ale i we w szy­
stkich innych jednostkach dywizji. Szczególny zaś nacisk poło­
żyłem na pouczenie kadry szkół podoficerskich oraz uczniów 
w tych szkołach, uważając, że gdy ten rdzeń w ojska będzie czysty 
i bez zarzutu, gdy w nich przyszli podoficerowie będą należycie 
traktow ani, to i ich przyszła praca w jednostkach będzie pod tym  
względem wzorowa.

Oczywiście, przy pouczaniu oficerów, i starszych podoficerów 
zawodowych zwróciłem też szczególną uwagę na konieczność 
częstszej, dokładniejszej i bardziej wnikliwej kontroli w toku 
pracy oraz życia w ew nętrznego w pododdziałach, a zwłaszcza 
niepozostawiania sam opas młodych i niewyrobionych podofi­
cerów.

W  związku z tą spraw ą słyszałem nieraz również takie zda­
nia w ypowiadane przez niektórych dowódców: „U mnie takie 
wypadki są nie do pom yślenia, tego w mojej jednostce nie było 
i nie b ęd z ie!“

N ieuzasadniona pewność siebie. Co do przyszłości, to wie­
rzymy, że im dłużej będzie trw ała praca wychowawcza, im 
lepiej w ychowane staną się nasze kadry, tym  w iększa gw arancja, 
iż błędów i nadużyć nie będzie ani w dziedzinie wychowania, ani 
też w szkoleniu czy w gospodarce. Zanim jednak to nastąpi, trze ­
ba wykonać solidną pod każdym  względem pracę, której w  po­
czątkach często nie miał kto wykonać i czasu na nią nie starczyło 
wobec w ażniejszych i pilnych zadań, uniem ożliwiających planow ą 
i system atyczną pracę wyszkoleniow ą oraz wychowawczą. 
A rzecz ciekawa, że takie zdecydowane zdania najczęściej w y­
powiadają ci w łaśnie dowódcy, którzy  najm niej pracy poświęcają 
swemu oddziałowi i najbardziej powierzchownie znają swych 
podwładnych. Aby mieć taką pewność, trzeba włożyć dużo pracy 
w wychowanie ludzi, k tórzy czasem m ają wszczepione jeszcze 
z domu opaczne pojęcia i przew rotne zasady. Przecież w przy­
toczonym  w ypadku początkowo niektórzy podoficerowie byli na­
wet zdziwieni, że się ktoś z wyższych przełożonych zaintereso­
wał tą  sprawą, że robi im z tego powodu za rzu t; odpowiadali 
bez blagi i nie zaprzeczali faktom, bo przecież „tak było daw niej", 
więc ich to wcale nie gorszyło.

Ku rozwadze kolegów przytoczę tu  bardzo charakterystyczny 
wypadek, k tóry  się zdarzył w  czasie przeprow adzanych przeze 
mnie w tej sprawie dochodzeń:

W ezw ałem  na przesłuchanie, jako jednego z pierw szych, mło­
dego kaprala, o dobrej postawie, robiącego w rażenie człowieka
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rzetelnego, naw et dobrego kandydata na podoficera zawodowego 
Rozmowa odbyw ała się w obecności kilku oficerów. Podoficer 
ten odpowiadał swobodnie i rzeczowo, bez jąkania się i wykrę­
tów. I oto jaki przebieg miała część tej naszej rozm ow y:

Ja:  —r- Dlaczego kazaliście rekrutom  biegać pod łóżka?
K apral: — A, bo oni, panie pułkowniku, źle poskładali „ko­

stki" na noc.
Ja : -  T rzeba było ich przedtem  odpowiednio pouczyć, po­

kazać...
K apral: — Pan pułkownik przecież sam  jest starym  żołnie­

rzem i wie, że czasem nie m ożna sobie z nimi inaczej poradzić.
Ja : — W łaśnie dlatego, że jestem  starym  żołnierzem, a kie­

dyś sam byłem drużynow ym  i szefem kompanii, więc z własnego 
doświadczenia wiem, że można się doskonale obejść bez takich 
sposobów, poniżających godność ludzką...

K apral: — Panie pułkowniku, to co ja zrobiłem z nimi, to 
nie było nic wielkiego. Jak  jeszcze byliśm y w szkole podoficer­
skiej, to tam  dopiero dawali nam „wcierę" i nie takie tam  rzeczy 
jeszcze bywały...

Ja : -  No i dużo wam pomogło takie postępowanie? Czy 
nauczono was lepiej tą  m etodą ? — K apral nic nie odpowiedział, 
tylko się lekko uśm iechnął w yrażając w ten  sposób pewne lekce­
ważenie w stosunku do swych niedawnych jeszcze przełożonych 
i do ich m etod wychowawczych. — W y twierdzicie, że was, d ru­
żynowego, ci rekruci nie posłuchali, więc musieliście „przegnać" 
ich parę razy. Ale i w y sami nie zawsze jesteście w porządku. 
O to np. teraz, tu  w rozmowie ze mną naruszyliście kilka razy 
przepisy wojskowe. Jak  wiecie, regulam in służby w ew nętrznej 
wyraźnie mówi, że należy się zwracać do przełożonych przez 
„O byw atelu", a wy tu  do mnie już 5 razy powiedzieliście „panie 
pułkowniku", A co byście w y na to  powiedzieli i czyby wam to 
pomogło lepiej zapam iętać przepisy regulam inowe, gdybym  ja — 
tak  samo jak w y do rekrutów  — powiedział wam tu teraz tak : 
„K apralu X, za naruszenie regulam inu wykonać 5 razy padnij 
i pow stań!". - Czy nauczyłoby to was regulam inów ?

Skutek był niespodziewany i piorunujący. Pomimo że mó­
wiłem cały czas zupełnie spokojnie, nie podnosząc głosu, kapral, 
nie słuchając ostatnich słów, jak  długi runął na podłogę, w yko­
nując „szturm ow e padnij".

Oczywiście, kazałem mu powstać i wyjaśniłem , że przecież 
nie kazałem mu padać, a tylko pytałem , jakby się czuł, gdybym 
ja —■ jako dowódca dywizji — zastosow ał wobec niego taką samą
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m etodę wychowawczą, jaką on stosuje wobec swych podw ład­
nych, młodych żołnierzy. Był bardzo zawstydzony i mam w ra­
żenie, że ten kapral już nigdy więcej w swym  życiu nie zastosuje 
niewłaściwych m etod wobec swych podwładnych.

Przytaczam  tu powyższy wypadek, aby podkreślić, jak b ar­
dzo m usim y być czujni w pracy wychowawczej i jak  jeszcze wiele, 
bardzo wiele jest do zrobienia celem zupełnego usunięcia z psy­
chiki żołnierza różnych przeżytków  i urazów  pozostałych* z lat 
niewoli i pańszczyzny. Przecież tem u kapralow i wydawało się 
rzeczą nie tylko możliwą, ale i samo przez się zrozum iałą wido­
cznie, że oficer na tak  wysokim stanow isku może stosować takie 
same m etody wobec kaprala, jakie stosuje podoficer wobec mło­
dego żołnierza. T a  m etoda mogła mu się nie podobać, zwłaszcza 
gdy się stał przedm iotem  jej zastosow ania, ale uważał w yraźnie 
i zecz tę za zrozumiałą.

A ponieważ dział ten jes t za ty tu ło w an y : „Dzielm y się do- 
św iadczeniam i“, więc końcowa moja rada, w ynikająca z tego do­
świadczenia, jest następująca:

Jeżeli w waszej kompanii (plutonie, drużynie itd.) w szystko 
jest bez zarzutu i takie wypadki, jak  wyżej opisane, nigdy się nie 
zdarzyły — tym  lepiej. Ale strzeżcie się „spocząć na lau ra ch !“ 
Nie zaniedbujcie nadal kontroli, bądźcie czujni i wnikliwie anali­
zujcie każdy najdrobniejszy wypadek, wpadajcie do koszar w naj­
bardziej niespodziewanej porze, przebywajcie jak najwięcej ze 
swymi podwładnym i, rozm awiajcie dużo tak  z oficerami, podofi­
ceram i jak  i szeregowcami, zdobywajcie sobie pełne ich zaufanie. 
W tedy  dopiero na pewno na terenie waszej jednostki nie będzie 
wypadków niewłaściwego traktow ania podwładnych przez prze­
łożonych.

N agrody książkowe za najlepsze rozwiązania o trzym ują:
1. M jr Stanisław  W anat, W arszaw a.
2. Ppor. M ichał Janik, Łódź.
3. Kpt. M archwicki, Modlin.
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P łk  dypl. EDMUND GINALSKI

Przykład  konkursow y n r 8 

P R A K T Y C Z N Y  P O K A Z  SZY B K O ŚCI B R O N I P A N C E R N E J

C z ę ś ć  I : T e m a t

A. Założenie

M ło d y ' żołnierz zwykle m a niedość rozw iniętą w yobraźnię. 
T ru d n o  mu więc w yobrazić sobie spraw y, których nie zna jeszcze, 
zw łaszcza gdy dotyczy to  takich pojęć, jak  np. czas, szybkość.

Z tego powodu pew ną trudność stanow i szkolenie w  obronie 
przeciw pancernej, gdyż żołnierz nie może sobie w yobrazić do­
kładnie, z jaką szybkością może się do niego zbliżać taki stalow y 
kolos, jakie i ile ruchów  potrafi on sam w ykonać w danym  okre­
sie czasu, potrzebnym  dla czołga na przebycie pewnej przestrzeni. 
W sku tek  tego, zwykle na ostrych strzelaniach do celów rucho­
mych, celowniczowie wszelkiej broni przeciw pancernej w ykazują 
dużą nerwowość, pośpiech, k tóry  oczywiście szkodliwie się od­
b ija  na celności obsługiwanej przez nich broni.

W  niewielu garnizonach znajduje się jednostka broni pan­
cernej obok jednostek piechoty i artylerii. T oteż, zanim  różne 
bronie spotkają się na wspólnych w iększych ćwiczeniach, młody 
żołnierz odbędzie wiele ćwiczeń z w yszkolenia bojowego, przy 
których bardzo by mu się przydało uświadom ienie tego pojęcia 
szybkości ruchu pojazdów  m echanicznych, i t o :

— szybkości ruchu z pewnej odległości ku strzelcow i, jak  
również

— szybkości ruchu poprzecznego, odbyw ającego się w pew ­
nej odległości od stanow iska Strzelca.

P rzeflijU  P ie c h o ty  —  5. 657



B. Pytanie konkursowe

W  jaki sposób m ożna uświadom ić m łodych żołnierzy, jak  
„w ygląda" szybkość ruchu pojazdów  i jakie są m ożliwości Strzel­
ca (celow niczego) wT określonym  odcinku czasu?

Odpowiedzi z przykładam i ćwiczeń nadsyłać do R edakcji 
„P rzeglądu  P iechoty" (W arszawTa, Al. N iepodległości 243) do 
dnia 31 października 1948 r.

R ozw iązanie i omówienie zostanie zamieszczone w  nr 12/48 
„P rzeglądu  P iechoty". Za najlepsze rozw iązania Redakcja prze­
znacza 5 nagród książkow ych.
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R O Ż N E

EDMUND BTAŁOWIEJSKI

Z A G A D N IE N IE  D E S A N T U  LO T N IC Z E G O

Dużo rozpisyw ała się prasa w ojskowa zagraniczna przed 
w ojną 1939 r., szczególnie radziecka, w łoska i niemiecka na tem at 
desantów  pow ietrznych i możliwości ich użycia. Na ogół nie 
zwracano uwagi na wyniki, jakie w  tej dziedzinie osiągnął ZSRR. 
Na przykład na m anew rach w rejonie K ijowa w 1935 r. wykonano 
desant mniej więcej o 20 km za frontem  nieprzyjaciela w s ile : 
I fala — 600 skoczków, I I  fala — 600 skoczków, następnie lądo­
wały sam oloty transportow e ze sprzętem . Ogółem przerzucono 
5700 ludzi z bronią, am unicją i środkam i żywnościowymi. W  1936 
roku w rejonie, M oskwy przeprowadzono podobne ćwiczenie, ale 
z desantem  pow ietrznym  w spółdziałały już czołgi, a w ynik 
osiągnięto dodatni. N a Białorusi przerzucono podczas m anew rów 
! 200 ludzi, 150 ckm i 18 dział.

W łosi również osiągnęli w yniki dodatnie, np. podczas w ojny 
z Abisynią przerzucali oni sprzęt w ojenny i oddziały drogą po­
w ietrzną z K airu do M ossulu. Nie był to  jednak w pełnym  tego 
słowa znaczeniu desant powietrzny, ponieważ oddziały były w y­
sadzone wr rejonach zajętych już przez oddziały włoskie. P rzy ­
kładem jednak o wielkim znaczeniu było zajęcie Albanii. W  dniu 
8.04.1939 r. został z G rontogla do T irany  przerzucony całkowicie 
uzbrojony pułk piechoty z bronią tow arzyszącą w przeciągu 90 
m inut (każdy sam olot przelatyw ał kilkakrotnie tę przestrzeń). 
I to rówmież bagatelizow ano w mniemaniu, że podczas poważnej 
w ojny nie da się tego dokonać, a na dowód przytaczano szczegól­
nie brak lotnictw a zdolnego do olfrony ze strony Albanii i ogrom ­
ną przew agę ilościową oraz jakościową W łochów.

W ybuchła II w ojna św iatowa i okazało się, że ten  nowy 
sposób walki, trak tow any do tego czasu po macoszemu, może 
oddać znaczne korzyści. I tak  Niemcy z powodzeniem używali 
desantów' pow ietrznych:

— 9 kw ietnia 1940 r. zastosow ali oni po raz pierw szy desan­
ty pow ietrzne przy zajm ow aniu N orw egii;
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— 10 m aja 1940 r. opanow ali lo tn iska i m osty  w H oland ii;
— 6 kw ietnia 1940 r. uderzyli na Bałkany, później na K retę, 

gdzie za pomocą desantów  pow ietrznych przerzucili 35.000 
żołnierzy w  pełnym  uzbrojeniu i ze sprzętem  ciężkim.

W szystk ie  te operacje uw ieńczone były  w ynikiem  dodatnim .
Alianci w idząc to  tw orzą pospiesznie rów nież oddziały sp a ­

dochronowe, których używ ają z rozm aitym  wynikiem  w nastę ­
pujących operacjach:

— 9 lipca 1943 r, podczas inw azji we W łoszech zrzucają 
silne oddziały spadochroniarzy na ty ły  nieprzyjaciela na 
Sycylii.

— 6 czerwca 1944 r. podczas inw azji w N orm andii zrzucono 
na tyły w ojsk w ałczących 4 dyw izje przy użyciu 2.400 
sam olotów  i 900 szybowców.

— 17 w rześnia 1944 r. w ykonują desant pow ietrzny m iędzy 
M ozą i dolnym  Renem  w  sk ładzie: 2 dyw izje am erykań­
skie, 1 dyw izja b ry ty jska  i 1 polska b rygada spadochro­
nowa — ra z e m : 35.000 ludzi, 2.000 sam ochodów i 570 
dział.

— 23 do 24 m arca 1945 r. przy  przepraw ie przez Ren w re­
jonie Em erich zrzucono na zaplecze N iem ców  desant po­
w ietrzny  w  sile 2 dywizji.

A rm ia radziecka przerzuciła drogą pow ietrzną na ty ły  prze­
ciwnika silne oddziały spadochronow e, k tóre paraliżow ały i nisz­
czyły urządzenia tyłow e arm ii niemieckiej i skutecznie w spom a­
gały  ruch oporu narodów  podbitych. T ą  sam ą drogą oddziały 
arm ii podziem nej całej praw ie E uropy  zaopatryw ał Z SR R  w  broń, 
am unicję i potrzebnych instruk torów . Jaki to  miało w pływ  na 
działania — nie po trzebuję omawiać, ponieważ w szyscy dokład­
nie zdajem y sobie z tego spraw ę, jak  ogrom ne s tra ty  ponosiła 
arm ia niem iecka od ruchu podziem nego i jak  duże siły w iązał 
ten  ruch, w yłączając je tym  sam ym  z głów nego tea tru  w ojny.

Z kolei należy się zaznajom ić z trudnościam i, jakie napotyka 
skoczek spadochronow y po opuszczeniu sam o lo tu :

1. Łatw ość zw alczania go, gdy znajduje się jeszcze w po- 
yvietrzu i w chwili lądow ania; jes t on w tedy  zupełnie bezbronny.

2. Skoczek lub cała ich grupa jest odosobniona na obcym 
terenie i zdana początkow o na w łasne siły, sp ry t i odwagę. D la­
tego  też od skoczków w ym aga się przede w szystkim  sam odziel­
ności, in icjatyw y w działaniu, odwagi oraz wielkiego h artu  ducha, 
aby nie załam ali się w niebezpieczeństw ie. Aby u trudn ić prze­
ciwnikow i tak  łatw e zniszczenie skoczków podczas lądowania, 
dążono do jak  najpóźniejszego otw arcia spadochronu. W  tym
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celu robiono próby i np. skoczek W ilian  skoczył z wysokości 
10.800 m, z czego 10.650 m przebył on ruchem  jednostajn ie przy­
spieszonym  spadając 2 m inuty  i 5 sekund ; na w ysokości 150 m 
od ziemi otw orzył spadochron i przestrzeń tę  przebył w  18 se­
kundach.

W  Z SR R  najsław niejszym  skoczkiem spadochronowym  jest 
płk Rom aniuk. P ierw szy skok w ykonał on w 1934 r. Do 25.09. 
1945 r. w ykonał już 1309 skoków, do 4.03.1947 r. — 1500 skoków. 
Przebył on łącznie w pow ietrzu 120 godzin na spadochronie, 
przelatując 3.000 km i spadał 12.141 m przez 167 sekund, nie 
otw ierając spadochronu. W ypróbow ał on 108 typów  spadochro­
nów. 25.09.1945 r. skoczył płk R om aniuk z wysokości 13.108 m. 
31.07.1945 r. w ykonał on tak  zw any desant ze stra tosfery  łącznie 
z kolegami, a w  lecie 1947 r. w ykonał skok z wysokości 13.400 m.

Przy użyciu spadochronu dążymy do tego, aby spadać ru ­
chem jednostajnym  z szybkością 5—6 m/sek. Oprócz tego sko­
czek narażony jest na działanie tem peratury , k tó ra  na dużych 
wysokościach jes t niska — około — 50° C, no i na różnicę ciśnie­
nia, pam iętać bowiem musimy, że na wysokości 13.000 m ciśnie­
nie jest sześciokrotnie m niejsze niż na ziemi, a pow ietrze posiada 
tam  znikom ą ilość tlenu, co zabójczo wpływa na organizm  ludzki 
i zm usza do zabierania ze sobą aparatów  tlenow ych, um ożliw ia­
jących życie na tych  wysokościach.

Jak  bezpieczne obecnie są skoki spadochronowe, świadczy 
o tym  najlepiej następujące doświadczenie, w ykonane przez W ło­
chów. W yrzucili oni z wysokości 3.000 m na spadochronie skrzy­
nie j a j ; w ylądow ały one nieuszkodzone na ziemię (M ilitar— 
W ochenblatt n r 27 z dnia 1.01.1940 r.).

D esanty lotnicze uzyskują duże powodzenie, czego dowiodła 
druga w ojna św iatowa, trzeba tylko odpowiednio je w ykorzysty­
wać. Poza tym . prócz w artości natu ry  czysto w ojskow ej, m ają 
ogrom ny w pływ  m oralny oddziały skoczków nie tylko na jed­
nostki w ojskowe przeciwnika, ale również i na ludność cywilną, 
dzięki czemu przyczyniają się poważnie w wielu w ypadkach do. 
załam ania ducha bojowego całych narodów  z jednej strony, lub 
wzm acniają ducha oporu narodów  podbitych z drugiej strony. 
M usim y więc stale zwracać uw agę na postęp i zdobycze w tej 
dziedzinie oraz dążyć do udoskonalenia tego środka walki u nas 
w odrodzonym  W ojsku  Polskim.



Mjr N. KOROWAY

K O N T R O L A  W Y S Z K O L E N IA  B O JO W E G O * )

Oficer w swojej codziennej pracy wyszkoleniow ej w ystępuje 
albo jako kierow nik ćwiczeń, albo jako kon tro lu jący : czy i jak  
podw ładni mu dowódcy organizują i przeprow adzają ćwiczenia 
w swoich pododdziałach?

Zrozum iałe jest, że tym  obowiązkom  oficer podoła tylko 
w tym  w ypadku, jeżeli sam  posiada odpowiednie wiadom ości 
i opanow ał należycie zagadnienia wyszkoleniowe.

N iektórzy  oficerowie sądzą, że kontrolow ać przebieg w ysz­
kolenia jes t o wiele łatw iej, niż przeprow adzać ćw iczenia oso­
biście.

T akie błędne m niem anie świadczy o tym , że ci dowódcy nie 
m ają należytego zrozum ienia, jakie w arunki m uszą być spełniane 
przy kontroli i spraw dzaniu.

T rzeba zrozum ieć, że kontrola w yszkolenia przynosi realną 
korzyść tylko w tedy, gdy przełożony kontrolując nie tylko w y­
łowi om yłki i niedociągnięcia, ale rów nież znajdzie przyczynę 
ich pow stania, a. następnie omyłki te i ich źródła usunie.

K ontro la nie je s t sam a w sobie celem, czyli „kontrolą dla 
kontroli", lecz główne jej zadanie — to należyte rozw iązanie za­
gadnień w yszkolenia. N iestety , niektórzy oficerowie zapom inają 
o tym , że kontrola musi być przede w szystkim  rzeczow a i słu­
żyć (w  razie po trzeby) jako odpowiednia pomoc m łodszym  i pod­
władnym . Przecież nie prostym  zbiegiem okoliczności pianym kon­
tro li nazyw ane są równocześnie „planam i pom ocy".

K ontro la w zasadzie nie przynosi dobrych w yników, jeżeli 
oficer przeprow adzający ją  nie zna głów nego zadania i sensu 
kontrolow anego zagadnienia.

*) Opracowano na podstawie gazety: „Krasnaja Zwiezda“ — kwie­
cień 1948 r.
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W  pewnej jednostce jednem u z oficerów poruczono kon­
trolę organizacji lekcji wychowania fizycznego. Lekcja była zor­
ganizow ana źle. Nie w ystarczało przyrządów  gim nastycznych, 
a dowódca plutonu nie dom yślił się, aby podzielić pluton na g ru ­
py z tym , że zm ieniając się kolejno mogłyby one lepiej w yko­
rzystać posiadany sprzęt. Jednakże kontrolujący oficer nie tylko 
nie pomógł dowódcy plutonu, ale naw et nie ustalił, czy wszyscy 
ludzie byli obecni na ćwiczeniach.

Technika w ykonyw anych ćwiczeń stała na bardzo niskim po­
ziomie, a kontrolujący oficer nie mógł określić, czy były one źle 
wykonywane. S tał na boku, słuchał, jaką ocenę daje dowódca 
plutonu i notował to w swoim zeszycie. Lekcja się skończyła. 
K ontrolujący nie wrysłuchał omówienia i udał się natychm iast 
po ćwiczeniu do przełożonego, zameldował, że lekcja w kontro­
lowanym przez niego plutonie była niedostatecznie zorganizowana.

Przełożony zainteresow ał się, czy zauw ażone błędy były usu­
nięte na miejscu przez kontrolującego. Zupełnie zrozumiałe, że 
oficer ten nie mógł odpowiedzieć tw ierdząco. W  tym  wypadku 
był w inien nie tylko oficer kontrolujący, ale i przełożony, który 
wysłał na kontrolę oficera nie przygotow anego.

D latego też, aby kontrola osiągnęła swój cel, m usi być ko­
niecznie opracow any plan kontroli oparty  na program ie zajęć 
Niemniej ważne jest, ażeby do każdej kontroli oficerowie prze­
prow adzający ją byli odpowiednio przygotow ani. Przygotow anie 
oficerów należy przeprow adzić w taki sposób, aby mogli oni nie 
tylko dać spraw iedliw ą ocenę, ale i w razie potrzeby sami potrafili 
przeprowadzić wzorowo ćwiczenia pokazowe. N iestety, nie wszę­
dzie i nie zawsze stosuje się te zasady. Pouczającym  przykła­
dem pod tym  względem  może być doświadczenie poczynione przy 
kontroli w  pewnym  pododdziale.

K ontrola powierzona była dwom grupom  oficerów. Grupa 
pierw sza przybyła w teren na podstaw ę w yjściow ą do ćwiczeń. 
P lanu ćwiczeń, założenia i tego, co już było wykonane w  pod­
oddziałach, grupa ta  nic znała i d latego na początku była tylko 
w roli obserw atorów  tego wszystkiego, co działo się na placu 
ćwiczebnym. Ale po jakim ś czasie, po zorientow aniu się w po­
łożeniu, oficerowie ci zaczęli w trącać się do pracy kierowników 
i do ćwiczących, ouw racali ich uwagę różnym i pytaniam i oraz 
udzielanym i ze swej strony radami.

Czy można określić takie postępowanie inaczej, jak  zwykłą 
tylko rejestracją wyłonionych pobieżnie niedociągnięć?
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Po złożeniu, raportu w  formie spraw ozdania swem u przeło­
żonemu, kontrolujący uważali swoją czynność za skończoną i opu­
ścili plac ćwiczeń.

Przełożony przeczytał obszerne „uw agi" k .nlrc,bijących i nie 
mógł w yciągnąć z tego żadnego realnego wniosku co do w arto ­
ści tych ćwiczeń.

Z jakiej przyczyny pow stały błędy organizacyjne i m etody­
czne kierow nika —- pozostało nie wyjaśnione.

Zupełnie inaczej działała druga grupa oficerów. P rzystąp iła 
ona do pracy w tedy, kiedy w pododdziale rozpoczęło się przygo­
tow anie ćwiczenia. Oficerowie sprawdzili opracowane zadanie 
i plan ćwiczenia, pomogli kierownikowi usunąć niektóre niedo­
ciągnięcia wT formie i treści przygotow anych dokum entów.

W  odprawie rozjem ców w terenie, przeprow adzanej przez 
kierownika, brał udział również oficer z grupy kontrolującej.

Poprzedzające zajęcia z oficerami ćwiczącej kom panii i środ­
ków wzmocnienia kierow nik ćwiczeń przeprow adził na stole pla­
stycznym . T u ta j znowu brał w tym  czynny udział oficer z grupy 
kontrolującej, k tóry  pomógł i częściowo sam przeprow adził po­
kazowe ćwiczenia z całym stanem  osobowym. W  tym czasie inny 
oficer pom agał kierownikowi w przygotow aniu planu ćwiczeń.

W  dniu przeprow adzenia ćwiczeń oficerowie kontrolujący 
byli w  kom panii już od pobudki. Sprawdzili szczegółowo przy­
gotowanie oporządzenia, uzbrojenia, środków  pozorowania. 
W  obecności tychże oficerów przeprow adzony był również po­
dział zadań bojowych.

Przygotow anie stało na wysokim poziom ie,i dzięki tem u pod­
czas ćwiczeń kontrolujący nie mieli potrzeby poprawiać kierow­
nika ani też ćwiczących.

To, że kontrolujący oficerowie przed ćwiczeniem poznali s to ­
pień wyszkolenia taktycznego całego pododdziału biorącego udział 
w ćwiczeniach, pomogło im do dokładnego zanalizow ania pracy 
pododdziału, usunięcia na czas wszelkich omyłek i szczegółowego 
wyśw ietlenia wyłowionych niedociągnięć podczas omówienia.

T aka kontrola pom ogła do odpowiedniego ocenienia, co zo­
stało w zupełności opanow ane przez pododdział i na co trzeba po­
łożyć głów ny nacisk przy przygotow aniu następnych ćwiczeń 
oraz jakie zagadnienia należy powtórzyć.

Podane wyżej przykłady w ykazują dobitnie, że kontro lu ją­
cemu. w żadnym  wypadku nie wolno ograniczać się tylko do 
stw ierdzenia niedociągnięć. Zadaniem  każdego kontrolującego jest 
wszechstronne przestudiow anie, zanalizowanie pracy podwład­
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nych, wyjaśnienie zasadniczych i charakterystycznych dla danego 
pododdziału lub poszczególnych żołnierzy om yłek i pomoc kon­
trolow anym  w  uświadom ieniu i zrozum ieniu tego.

N ależy to  stosować podczas ćwiczeń i na om ówieniach oraz 
na odpraw ach oficerskich, na które trzeba wzywać nie tylko 
uczestników ćwiczeń, ale również oficerów z innych pododdziałów.

Podczas odpraw y kontrolujący podaje wyłowione niedociąg­
nięcia i sposób ich usunięcia. Jeżeli niedociągnięć było dużo, 
należy przeprowadzić ćwiczenie pokazowe na tem aty  trudniejsze 
i słabo opanowane.

Na ogół ćwiczenia pokazowe dla oficerów organizuje się 
przed każdym  nowym przedm iotem  wyszkolenia, ale w  razie 
stw ierdzenia szeregu poważnych om yłek również w  toku szko­
lenia, pożądane jest powtórzenie i przeprow adzenie takich ćw i­
czeń z oddziałami.

N a przykład przy kontroli pewnego pododdziału ustalono, 
że oficerowie błędnie przeprow adzają ćwiczenia, k tóre są w stę­
pem do następnego z kolei ćwiczenia. W  skutek tego w yniki strze 
lań były tam  bardzo słabe i nie pozw alały w  żadnym  w ypadku 
na przejście do następnego ćwiczenia. Dowódca jednostki zebrał 
oficerów, a potem  osobno podoficerów i pokazał im, jak  należy 
przeprowadzać ćwiczenia przygotow aw cze do tego trudnego za­
dania. W tedy  w szyscy oficerowie i podoficerowie zobaczyli p rak ­
tycznie swoje błędy, zrozum ieli należyte podejście i zastosowali 
właściwą m etodę swojej dalszej pracy, dzięki czemu w yniki s trze­
lania znacznie się poprawiły.

Równolegle z ćwiczeniami pokazowym i należy przepraw a 
dzać ćwiczenia instruktorsko-m etodyczne z oficeram i i podofi­
cerami.

Codzienna pomoc przełożonego, posiadającego więcej prak 
tyki, potrzebna jeśt bardzo w szystkim  podw ładnym , a szczegól­
nie młodej kadrze oficerskiej i podoficerskiej, k tóra nie posiada 
jeszcze należycie opanow anych wiadom ości m etodycznych i prak 
tycznych.

W ielkie i odpowiedzialne zadanie ciąży na każdym  z ofice­
rów. K ażdy jest obowiązany do pam iętania, że kontrola tylko 
w tedy da oczekiwane wyniki, gdy przeprow adza się ją  ściśle i bez 
żadnego pobłażania, co wyw ołuje u kontrolow anego dowódcy 
poczucie osobistej odpowiedzialności za jego pracę w  w yszkole­
niu i wychowaniu podwładnych. Podczas kontroli należy uwzględ 
niać indywidualne zdolności kontrolow anych, doświadczenie, w ia­
domości i zapał do pracy.

665



Czasami przełożony tłum aczy błędy podwładnych tym , że 
hie m ają oni doświadczenia, praktyki, podstaw ow ych wiadomości, 
a faktycznie błędy ich w ynikają z powodu zaniedbania się w służ­
bie. W szystko  to prow adzi do tego, że kontrolujący nie może 
znaleźć właściwej drogi, dzięki której można na przyszłość pod­
nieść poziom wyszkolenia w jednostce.

Dowódca, k tóry  stale prowadzi kontrolę wyszkolenia swoich 
podwładnych, jest obowiązany do notow ania i zbierania w całości 
doświadczeń w yróżniających się w wyszkoleniu oficerów, podofi­
cerów i szeregowych oraz, za wszelką cenę, dopięcia tego, aby 
doświadczenia te w ykorzystały w szystkie pododdziały i jednostki.
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